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Zu Redakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Uministraeya, Ekspedycya i Bióro Redakeyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

„d ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakeyi. administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyns.ii w Pea^mia 2 tal. 15 sbr., w -.ańuśwU ni« 
micckióm 3 tal. 1 sbr. 3 ten., w Austrii i .guld^u '-w 
we Francji 18 fr,, vz Anglii 4 tal. 15 i gr.,*w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 »bi% r.c Wło .łzach 
w Szw.jca-yi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 w *■ a-

ryco e tal. 7l/a ebr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących łurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takżo

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.. 
Rękopisma
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W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournoa No. id, pułkownik 
agence d annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Hen; m, Berlinie, 
H. Albrecht Taubenstrasse 84. International. A ” ’ ............... . -. . -Annoneen-Bxpedition. „Invalidendank“ Behrenstr.

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Pleszewie; L. bór
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Prancyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy'Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2,
u pana Antoniego Rose, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A. Duchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 14. „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, „ Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „ S. Alexander (H. Kirsten), Sw. Marcin No. U.

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. „ J. K. Nowakowskiego, Pölwiejäka ul. No. 2. u pana Krng & Fabricius, Wrocł. ulica No. II. i św. Marcin No. 54.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Prancyi w Paryżu; Librairie du Luxembourg , Rue de Poumon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

Ma całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender. Little. Newport Street, Leicester Square, W. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy­

cji Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku zamieszczonemi być 
nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.
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POZNAN, 20 czerwca.

Po bitwie stanowczej obliczają zwykle tak zwy­
cięzcy jak i zwyciężeni swe straty i gdy jedni odnie­
sione korzyści w jaskrawych przedstawiają kolorach, 
podnosząc je do rzędu zwycięztw, przedstawiają dru­
dzy swe straty jako mało znaczące, nie wywierające 
najmniejszego wpływu na dalszy przebieg walki. Tćj 
tćż taktyki trzymają się pisma francuzkie po przeka­
zaniu wydziałowi konstytucyjnemu wniesku pana Pć- 
lier, tak postępują po odrzuceniu projektu księcia de 
Larochefoucauld. Republikanie wmawiają w opinią, 
że znaczne odnieśli zwycięztwo, monarchiści rozgłaszają 
natomiast, że żadnćj nie ponieśli klęski. Wypowie­
dzieliśmy już dawniej, że jedni się łudzą a przesadzają 
drudzy, bo i republikanie nie mają powodu zbyt cie­
szyć się z odniesionych korzyści a znów klęska mo­
narchisto w nie jest tak nieznaczną, ażeby o niéj mo­
gli mówić z lekceważeniem. Sąd nasz potwierdzają 
tśż poważniejsze organa francuzkie, do których zali­
czamy przede w szystkićm Journal des Débats i 
B i e n p u b 1 i c. I tak organ p. Thiersa Bien pu­
blic nie przywięzuje do głosowania Zgromadzenia na­
rodowego z dnia 15 b. m. wielkiego znaczenia i pod­
nosi z wszelką słusznością, że ta większość, która po­
parła wniosek p. Ptrier a tém samém oświadczyła się 
za rzecząpospolitą, nie byłaby zdolną do jćj zorgani­
zowania. Czyż taka mała większość mogłaby dyktować 
prawa i nadać Francyi jakąś ustawę? Logicznćm i 
nieuniknionćm następstwem tego głosowania, tego roz­
działu na dwie równie siloe party e, jest więc tylko 
rozwiązanie Zgromadzenia. Drugićm następstwem we­
dług potnienionego dziennika byłoby ustąpienie gabi­
netu, bo czyż jeden z ministrów p. Taiłhand nie gło­
sował za przywróceniem tradycyjućj monarchii? Na­
rzuca się wszakże tutaj pytanie, w jaki sposób ma 
przyjść do rozwiązania Zgromadzenia, które z dniem 
każdym coraz większą okazuje bezradność. Specta- 
tor utrzymuje, że marszałek Mac-Mahon najprędzej by 
rozciął ten ’..ęzeł gordyjski, gdyby wystosował orędzie 
do Zgromadzenia narodowego, w którćmby odwołując 
się do jego lojalności, dał do zrozumienia, że rozwią­
zanie jego koniecznością się stało. Większość według 
Spectatora, jakkolwiek nie chętnie zgodziłaby się 
jednak na to, bo w przeciwnym razie mógłby mar­
szałek wywrzeć parcie na Zgromadzenie, już to skła­
dając urząd swój, coby podniosło szanse ks. Aumale 
i wywołało rozruchy na południu, już to nakazując 
natychmiast wybory uzupełniające, już to wreszcie roz­
wiązując Zgromadzenie z własnego ramienia, na coby 
mu z pewnością później udzielono indemnizacyą. Ta-

kie postępowanie, są słowa angielskiego pisma, wzmo­
cniłoby i moralnie i fizycznie Zgromadzenie narodowe 
i wzmocniłoby je bez krwi rozlewu, bez zamachu eta­
nu. Nie wątpimy też, że taką będzie rola marszałka, 
bo każda inna droga, nawet gdyby do całego odezwał 
się narodu, powiększyłaby tylko rewolucyjny cykl, 
jeszcze większą dla Francyi przedstawiający przepaść. 
— Przytoczyliśmy powyższe uwagi, bo nie są by­
najmniej odosobnione; wreszcie położenie Francyi jest 
tego rodzaju, że łatwo ziścić się mogą przepowiednie 
Spectatora. Obecny gabinet francuzki zdolny do 
wszystkiego.

Z innych spraw ważniejsze nie doszły nas wiado­
mości.

Karliści skoncentrowali swoje wojska pod Monte 
Jurra, zabrawszy z sobą wszelką żywność, konie i wo­
zy, które znajdowały się w okolicy Estelłi. Telegram 
madrycki donosi, że minister skarbu ogłosi niebawem 
budżet. Wiele domów bankowych ofiarowało się po­
dobno z zaliczką 55 milionów reałów, a bank hiszpań­
ski ofiarował podobno 25 milionów.

W Danii nie udało się utworzyć gabinetu, bo tak 
p. Estiup jak panowie Frys-Frysenborg i Moltke-Gre- 
gewloed nie przyjęli tek sobie ofiarowanych. W ta­
kim stanie rzeczy udał się podobno król z prośbą do 
hrabiego Ilolstein-Holsteinborg, ministra sprawiedliwo­
ści i innych członków gabinetu, ażeby pozostali na 
swych urzędach.

Z Rzymu donoszą, że karlistowski dowódzca Tri­
stany przybył tam w specyalnćj misyi, wysłany przez 
don Garlosa.

Kapituła jedynie, nie tylko jest uprawnioną ale nadto 
obowiązaną objąć administracyą dyecezyi, rrsp. wybrać 
Wikaryusza na zawiadowcę Biskupstwa. W danym 
przecież razie Stolica Arcybiskupia opróżnioną nie zo­
stała, jak się z wywodów naszego tu w odpisie załą­
czonego podania do obu Izb sejmowych, dostatecznie 
wykazuje. Widzimy się przeto zmuszeni, w odpowie­
dzi na szanowne pismo Jaśnie Wielmożnego Pana 
uprzejmie oświadczyć, że do wyboru, do którego nas 
Jaśnie Wielmożny Pan wzywasz, bez obrażenia sumień 
naszych i złamania przysięgi, jakąśmy złożyli, przy­
stąpić nie możemy i nie przystąpimy.

Poznań, dnia 13 czerwca 1874.
Kapituła Metropolitalna:

podp. Ks. Brzeziński. Ks. Grandke. Ks. Połczyński. 
Ks. Janiszewski. Ks. Klup. Ks. Kazim. Dorszewski. 

Ks. J. Koźmian. Ks. Kurowski. Ks. Maryański. 
Ks. Sibilski.

Raj dany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beeclier-Stawę.

Tłumaczona z angielskiego.

ROZDZIAŁ I.

__-
Miłość o«l jednego spojrzenia.

— Ach! jaka piękna kobieta! Kto ona jest?... 
rzekł John Seymour na widok młodćj, wysmukłśj oso­
by, wstępującój lekko na wschody werandy hotelu, w 
którym przepędzał wakacye.

— Jakto! pan jćj nie znasz? Przecież to jest owa 
»boska“ Łillie Ellis, mała Lillie Ellis, najzręczniejsza 
kokietka w całych Stanach Zjednoczonych.

— Zachwycająca 1 — odparł Seymour, goniąc wzro­
kiem pełnym zachwytu za piękną postacią.

Rzeczywiście, nie można było sobie wyobrazić ccś 
więcćj uroczego, jak tę prześliczną istotę, którćj płeć 
przyćmiewała nawet białość perłowćj macicy a.blado­
różowe kolory dodawały jćj twarzy w’dzięku i świeżości. 
■Bujne Hond włosy spadały na ramiona, zdobiąc jćj 
rysy dziecięce i łagodne. Ubrana była w biały mu- 
ńlin. Gdy mówiła lub się uśmiechała, niewinność, 
świeżość uczuć i skromność podnosiły jeszcze jćj pię­
kność.

Olśniony jak nigdy jeszcze John porównywał ją 
¿o przedmiotów, które jego wyobraźnia uznawała za 
najpoetyczniejsze: do skromnćj astry, skąpanćj w rosie 
porannćj, do fijołka, którego uśmiech widzi inszysta

w Tutejsza kapituła metropolitalna, wezwana przez 
naczelnego prezesa o wybór wikaryusza dla archidy- 
ecezyi poznańskićj pod dnićm 13 bm., odpowiedziała 
odmownie.

Pismo jćj w tćj sprawie do naczelnego prezesa 
brzmi, jak następuje:

Jaśnie Wielmożny Pan wezwałeś szanownem pi- 
smćm z dnia 9 bm. i rb. nr. 41/74 podpisaną Kapi­
tułę Metropolitalną, aby niezwłocznie do wyboru Wi­
karyusza Kapitulnego dla Archidyecezyi Poznańskićj 
przystąpiła z powodu, że Najprzewielebniejszy Arcy­
biskup hr. Ledócbowski wyrokiem królewskiego try­
bunału dla spraw kościelnych ustanowionego, z dnia 
16 kwietnia rb., publikowanym zaś dnia 7 maja r. b., 
został z piastowanego przez siebie dostojeństwa złożo­
ny, a następnie Stolica Arcybiskupia Gnieźnieńska i 
Poznańska zawakowała. Tymczasem prawo kościelne 
katolickie oznacza dokładnie i stanowczo te przypadki, 
w których opróżnienie Stolicy Biskupiej ma miejsce i

skała, do białćj róży, rozwijającej się w chłodzie wie­
czornym.

Jego zachwycenie wyczerpało cały zasób porównań, 
danych przez poetów młodym ludziom, którzy zaczy­
nają się kochać.

John Seymour był skończonym człowiekiem. Szla­
chetność charakteru, zasady moralne, dobroć i pobo­
żność odróżniały go od innych. Do tych cnót dołą­
czyły się jeszcze przymioty zewnętrzne, które świat 
ocenia.

Był bardzo bogaty, piękny, jako adwokat miał 
znaczną praktykę. Każdy go lubił i szanował. Tylko 
to mu za złe poczytywano, że się do tego czasu nie 
ożenił, chociaż już miał 33 lat i posiadał wszystko to, 
coby tylko mogło umilić życie jego towarzyszki.

Przecież John nie pomyślał jeszcze ani razu o 
małżeństwie; był szczęśliwy w towarzystwie swej star- 
szćj siostry, którćj powierzył zarząd domu; z drugićj 
znów strony, będąc skromnym aż do przesady, czuł 
się zupełnie niezdolnym do podobania się kobietom.— 
Jeduak zupełnie nie wyrzekł się małżeństwa, ale wy­
marzony przedmiot jego miłości mógł być tylko idea­
łem; było to coś nieokreślonego, ulotnego i czy go 
nie szukał z pilnością, czy nie umiał tćż sobie zdać 
sprawy z tego wszystkiego, teraźniejszość mu wystar­
czała a o przyszłość się nie troszczył.

John kochał swoją siostrę; uważał ją za najszla­
chetniejszą, za najlepszą z kobiet; a jednak nie mogła 
być dla mego tym ideałem, o którym śnił. — Znajdo­
wał ją prozaiczną. Była to proza dobra, rozsądna, 
przyjeinna nawet; ale cóż? Z nią mógł czytać histo- 
ryą kraju, mówić o interesach i polityce jak z przy­
jacielem a nigdy nie chciał zatrudniać w ten sposób 
wymarzonćj istoty. — Tamtę chciałby zaprowadzić na 
pola elizejskie, w regiony zaczarowanego świata, w kraj 
radości nadziemskich, gdzie oddany osobie, istniejącój 
li tylko dla niego, wiódłby życie pełne zachwytów nie­
biańskich i rozkoszy.

Dla tego zaledwie ujrzał obłok przezroczystćj gazy, 
blond włosów, lilii, róż i uśmiechów czarownycb, opa-

W dniu wczorajszym polscy członkowie obra­
dującego tu sejmu prowineyonaluego udali się o go­
dzinie 2 w południe do ks. biskupa Janiszewskiego, 
aby Mu złożyć uszanowanie i wyrazić zarazem uczu- 
cia wierności i posłuszeństwa dla kościała.

W imieniu obecnych przemawiał p. ń1 r a nci s z o k 
Żółtowski a wyrazi się mniej więcej w tych sło­
wach, że członkowie katolicy sejmu prowineyonalue­
go W. K. Poznańskiego przejęci ważnością chwili obs- 
cnćj, przychodzą do Ciebie, J. W. biskupie, który 
p rzedstawiasz w ich oczach prawą władzę kościelną, 
aby Ci okazać uszanowanie i głębokie współczucie, 
zarazem poręczyć, że wszyscy wiernie dotrwają przy 
wierze ojców w jedności z namiestnikiem Chrystuso­
wym i w poszłuszeństwie dla tych, którzy kościołem 
z ramienia Następcy Piotra św. rządzą i rządzić będą.

Ks. biskup Janiszewski w dłuższćm przemó­
wieniu dziękował przybyłym za ten ich objaw przy­
wiązania do kościoła; zapewniał, że duchowieństwo 
tćm mężnićj przetrwa obecną chwilę, iż widzi, że 
nie jest w walce, jaką z nićm państwo toczy, odoso- 
bnionćm i że społeczeństwo stoi po za nićm. Uczyni­
liście, powiedział, co w waszej było mocy, czyńcie to 
i nadal. Niechaj każdy, co się znajduje pod chorą­
gwią naszą, czyni także co może, spokojnie, bez za­
kłócenia publicznego porządku, na drodze prawa, ale 
stanowczo i wytrwale. — Niech się domaga usza­
nowania praw swoich obywatelskich a po nad 
wszystko najświętszych praw wolności sumienia. — 
Każdy, co dźwiga i dźwigać musi wszystkie ciężary pań­
stwa, ma także prawo żądać, aby i jego sumienie, 
które tylko w ręku jest Boga, zostało wolne. Przod-

nowała go chęć zbliżenia się do tego boskiego zjawiska. 
Ale bał się być niezręcznym w jćj obecności, nie wie­
dział, co zrobić ze swą osobą. Gzy przystąpić do nićj? 
Gzy mówić z nią? co robić? Na myśl przedstawienia 
jćj się zaczerwienił się jak młodzieniaszek.

— No i cóż ? Seymourze — rzekł Garryl Ethridge 
z złośliwym uśmiechem — zapewne chciałbyś być przed­
stawionym? Nie wstydź się, jestem na twoje usługi. 
Ja ją znam.

— Dziękuję ci bardzo 1 odpowiedział tenże suchym 
tonem, urażony lekceważeniem, z jakiem mówił jego 
przyjaciel o niebiańskićj istocie, która go tak zachwy­
ciła. .. .

Garryl odwrócił się i przystąpił od niechcenia do 
Lillie, którćj uśmiech powabny ozdobił śliczne rysy. 
Wziął poufale jćj wachlarz, podziwiał rzeźbę i zaczął 
się nim bawić.

— Śmiałek! pomyślał Seymour, rozgniewany, je­
żeli nie zazdrosny postępowaniem przyjaciela. Ale, 
prawda, dodał oddalając się, jestem wielkim głupcem 
— co mnie ona obchodzi?

— Lillie . . . powiedz mi.. . szepnęła Bella Tre­
vors do ucha małćj „bogini“, jeżeli się nie mylę nowa 
rybka kręci się około twćj wędki.

— Kto taki?
— Seymour... sławny Seymour.... Tam przy 

kolumnie! Pożera cię oczyma. Ależ, patrz na niego! 
Kochanko, to bogaty chłopak, bardzo bogaty i z dobrćj 
familii. Czy uszedł twćj uwagi ruch jego, wywo­
łany twoim widokiem, i wzrok, którym cię ścigał?

— Szczególne zapytanie! Bello ... za kogo mnie 
uważasz? odpowiedziała z czarującym uśmiechem.

— Łaskawe panie, rzekł Garrjl przybliżając się, 
o Cz.ćm mówicie?

— To tajemnica, odpowiedziała miss Trevors . ., 
to nasza tajemnica. Jesteś pan za nadto ciekawy.

— Panie Ethridge, dodała Lillie z całym spoko­
jem, przejdźmy się.

Garryl podał jćj rękę i podążył ku miejscu, gdzie 
dumał jego przyjaciel.

kowie Wasi pobudowali i wyposażyli kościoły na ziem 
naszćj nie w innym celu, jak tylko w tym, aby ich 
użyto według naszćj wiary na cześć i ch-.ałę Bożą a 
nie na znieważenie Imienia Pańskiego. Chociażbyście 
tedy i zmuszeni byli odmówić sobie i pociechy religij­
nej i przyjmowania Sakramentów św., lepiej będzie, że 
się na czas niejaki tćj pociechy pozbawicie, aniżeli 
iżbyście ją mieli przyjmować z ręki świętokradzkićj i 
sami tym sposobem do tego się przyczynić.

i Wreszcie podziękował za wyraz posłuszeństwa i 
wierności dla Papieża. Zakończył przemówienie swe 

i wyrazami nadziei i ufności w Bogu, który srogą bu-
i rzę uśmierzy.

Następnie przedstawiali mu się z kolei wszyscy 
obecni, przede wszystkićin wicemarszałek p. Kurna­
towski, który przy tćj sposobności przemówił mnićj

. więcćj w tych słowach:
Nie jako syn kościoła, ale jako Polak przyłączam 

i się do grona moich ziomków. Jest temu lat 26, kiedym 
i w Berlinie w czasie dla niego tak świetnym uniesiony 
i wzniosłą jego wymową pierwszy raz śmiał stanąć 

przed nim i w dowód mego uwielbienia złożyć poca­
łunek na jego rękę. Dzisiaj w chwili tyle bolesnćj 
znowu stawam przed Tobą, księże Biskupie, i z gorącćm 
uczuciem czci i poważania ośmielam się ponowić tenże 
pocałunek.

i Ks. Biskup rozrzewniony tćm, dziękując panu 
wice-marszałkowi wyraził się, iż tćm milszą dlań jest 

i obecność p. Kurnatowskiego, bo stwierdza prawdę —
zasady wolności sumienia.

Andyencya ta, którćj przebieg wyżćj podaliśmy, 
była po prostu zachowaniem dawnego zwyczaju, wedle 
którego członkowie sejmu prowincyonalnego każdą ra­
żą byli zwykli składać uszanowanie swoje naczelnćj 
władzy kościelnej w prowincyi. Naturalnie składając 
ten akt uszanowania, członkowie polscy sejmu prowin­
cyonalnego nie mogli pominąć dotknięcia dzisiejszych 
smutnych stosunków.

Z pewnej strony podano wprawdzie projekt wy- 
stósowania adresu od wszystkich członków sejmu kato­
lickiego wyznania do ks. biskupa Janiszewskiego; pro­
jekt ten wszelako, jak bardzo słuszna, odrzucono.

Jeszcze raz zakaz książek.
Czyniąc w przeszłym artykule pisma na­

szego, poświęconym powyższemu przedmiotowi, 
odpowiedzialnym za monstrualny zakaz korzy­
stania z książek polskich szkolnej biblioteki

Biedny Seymour!... Krew mu uderzyła do gło­
wy, słyszał bicie swego serca; czuł, że fatalna godzina 
wybiła, chciał uciec ... już było zapóźno. Spojrzał 
na koniec werandy . . . jakby chciał przeskoczyć ba­
lustradę. Niestety! miała dziesięć stóp wysokości. Sko­
czyć me było można. Cóż mu czynić wypadało, jak 
tylko zostać i poddać się losowi. ...

Garryl ze swoją towarzyszką przybliżyli się.
— Pani pozwolisz, rzekł niewymuszonym głosem, 

że przedstawię pani mego przyjaciela pana Seymoura.
John zaczerwinił się jak piwonia, ukłonił się, wy- 

bąknął kilka słów, naturalnie... o szczęściu poznania 
jćj ... i uśmiechnął się z przymusem.

Miss Eliis znała się na rzeczy, starała się więc 
zawsze skrócić nowieyat swych adoratorów.

— Panie Seymour, rzekła uprzejmym głosem, prawdę 
powiedziawszy ... już od rana życzyłam sobie poznać 
pana.

— Pochlebia mi to, pani, odpowiedział biedny 
chłopiec z podwójnćm biciem serca. Gzy mogę . . . 
wiedzieć, zkąd mnie spotyka ten zaszczyt?

— Nadzwyczajne podobieństwo z jednym z moich 
najlepszych znajomych, odpowiedziała niewinnym gło-
sem.

— Cieszy mnie to bardzo, odparł zawsze wzru­
szony, i będę się starał, aby moralnie tak samo było.

-4- A naturalnie, wcale o tćm nie wątpię i jestem 
pewna,, że będziemy dobrymi przyjaciółmi.

Bella przyłączyła się do rozmawiających i znajo­
mość została prędko zawartą. . . . John "był u szczytu 
szczęścia.

— Pan nie dawno tu bawisz? — zapytała się 
Lillie?

— Istotnie, dopiero co przybyłem.
— Pan zatćm nie znasz kąpieli Carmel?
— Nie, pani.
— Bo co do mnie, jestem tu bardzo częstym go­

ściem.
— W takim razie zechcesz pani być moja „prze­

wodniczką?“
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nie p. Geista, lecz naczelny system, kieru­
jący naszą, oświatą publiczną, mieliśmy słuszność. 
Takie same, godne Omarów zakazy wyszły ró­
wnocześnie dla uczniów gimnazyalnych zakła­
dów w Inowrocławiu i Śremie. Równoczesność 
i tożsamość działania trzech, wiadomych nam 
dotąd dyrektorów wyższych zakładów w gra­
nicach W. Księstwa Poznańskiego na polu, tak 
szczególnie a tak oryginalnie obranem, w spo­
sób równie szczególny i oryginalny w swoim 
rodzaju, naprowadza nas na myśl, że wojna 
owa wydana bibliografii polskiej przez pionie­
rów oświaty i krzewicieli prawdziwego pośród 
nas światła, —jest rezultatem albo ich wspól­
nego, cichego porozumienia, albo też poddinu- 
chu czy podszeptu jakiego organu wyższej wła­
dzy, który, wstydząc się z zakazem takim 
w obec publiczności wystąpić, każę tymczasem 
zbyt usłużnym narzędziom kasztany z ognia za 
siebie wyciągać. Mieliśmy więc, powtarzamy, 
jak się zdaje przynajmniej, wszelką racyą, obwi­
niając o podobne niedorzeczności nie usłużne 
osoby, lecz naczelny system. Gniewać się 
o nie mamy bardzo mało powodu. Im więcej 
gniotący nas i prześladujący pod maską propagan­
dy światła i liberalizmu system będzie popadał w 
bezsensy i niedorzeczności, nie wytrzymujące 
krytyki pięciu zdrowych zmysłów i najelemen- 
tarniejszych względów słuszności, — tern bliż­
szy, co daj Boże, jego koniec, tem więcej liczba 
dni jego policzona. Z krytyką objawów cy­
wilizacyjnej propagandy pionierów światła, jak 
powyższy, możemy się powstrzymać sami. Wy­
ręczyła nas w tej mierze nie podejrzana zape­
wne o sprzyjanie polskości tutejsza Posen er 
Z tg., piętnując ukaz ogłoszony przez pedagoga 
noszącego nazwisko Geist faktem „kompromi­
tującym honor tutejszej niemieckości.“ Na co- 
byśmy tylko zwrócili uwagę, to z jednej strony 
na bezskuteczność, z drugiej strony na następ­
stwa takich j ukazów. Autorowie ich zapo­
minają w swym zapale, że nie żyjemy w epo­
ce ich protoplasty Kalifa Om ara, lecz w epoce 
istnienia i rozwoju sztuki drukarskiej i handlu 
księgarskiego, że więc czego nie daje zamknięta 
przez nich biblioteka szkolna, dostarczy księ­
garnia lub, jak np. w Poznaniu, publiczna bi­
blioteka Raczyńskich. Jest jednakże w owem 
czytaniu książek z biblioteki szkolnej a księ­
garni pewna różnica. Biblioteka szkolna po­
siada wybór dzieł, bo śmieci, nędzot nie 
zwykła kupować, kiedy tymczasem księgarnia 
nie ma zwykle klasycznych dzieł żadnej litera­
tury, a posiada, bo nie posiadać nie może, naj­
rozmaitszej wartości i treści płody miernoty te­
raźniejszej. Biblioteka szkolna posiada natu­
ralnie dzieła Krasickiego, Mickiewicza, Lelewela, 
Szajnochy. Zamknięta zmusza uczniów pójść
do księgarni, gdzie znajdą może strawę ducha, 
jak Tajemnice klasztorów neapolitań- 
skich lub przekłady zagranicznych romansów, 
jakiemi Lwów mianowicie ostatniemi czasy targ 
nasz księgarski zarzuca. Biblioteka szkolna 
wydaje książki z wyborem i pod kontrolą, księ­
garnia dostarcza, co leży na stole i co jest na 
zbyciu. Jestże w tem korzyść duchowa i mo­
ralna dla uczniów, czy przeciwnie duchowa i 
moralna szkoda? Intencya zgniecenia i stłu­
mienia znajomości mowy ojczystej znajduje się 
tu najzupełniej chybioną za to tylko przez sa- 
mychże pedagogów i przewodników młodzieży 
zanieczyszczone źródło, z którego wiedzę swą 
i znajomość czerpie! Dodajmy do tego draźli- 
wość, jaką podobne ukazy czy zakazy wywołają 
w sercu i usposobieniu młodzieży, dodajmy sto­
pień szacunku, jaki się wyrabia naturalnie w 
ich poczuciu i umyśle dla przewodników, któ­
rych czyny stają się przedmiotem szyderczej i

— Z największą przyjemnością i do tego „gratis“ 
rzekła uśmiechając się.

Czyś pan widział już źródło wzmacniające?
— Nie pani.
-— To podaj mi pan rękę, ja pana zaprowadzę.
Wszystko to było powiedziane w sposób prosty i 

najnaturalniejszy w świecie. — John był zachwycony, 
Ethridge i Bella Trevors spojrzeli na siebie.

— Rybka schwytana? zawołał Carryl.
__ Szczęściem dla Lillie, odpowiedziała Bella.
— Dla niój — tak.
— Dla niego również. Jak pan myślisz?
— Kto wie? John jest dobrym chłopcem, kąpie 

się w złocie. Co do Lillie, jest trochę . .. jak to po­
wiedzieć . .. trochę przebiegła. Ona musi już mieć 
z dwadzieścia siedm lat, nie prawdaż?

— Najmniój! odpowiedziała żywo najszczersza jćj 
przyjaciółka, — występowała już przed mojóm pójściem 
na pensyą. Tak, tak. Lillie już ma dwadzieścia siedm 
lat, jeżeli "nie więcój, ale trzeba przyznać, że znakomi­
cie wygląda.

— Jest bardzo świeżą... Seymour tak nie zna 
przebiegłości świata, jak dziecko nowonarodzone. Wie­
rzy jój, bierze wszystko za dobrą monetę; śmiać mi 
się chce, bo znam ją doskonale. Jćj uśmiechy i spoj­
rzenia nie są dla mnie nowością. Jeżeli da się złapać, 
tćm gorzej "dla niego, ja się w to nie wmięszam. — 
Lillie rzuca ostatnią kartę. Ma racyą. Już na nią 
-wielki czas.

Szczęśliwy Seymour nie dotykał prawie ziemi. 
Zachwycenie jego nie znało granic! Tem więcój gdy 
dostrzegł, że się podobał „bogini,“ której piękne ramię 
oparte na jego bijącćm sercu, wprowadzało go w świat 
rozkoszy.

Przedłużyli spacer daleko za źródło; przebiegali 
pagórki, doliny i ciemne aleje przeznaczone dla ką­
piących się. Czas leciał jak na skrzydłach, dopiero 
na kolacyą wrócili do mieszkania. Kiedy się ukazali, 
Lillie oparta z tajemniczą minką na ramieniu naszego 
bohatera, miała we włosach koronę z tarniny, którą

słusznie smagającej krytyki całej niemal prasy, j 
wszystkich organów publicznych, których w 
obronę z tego powodu wziąć nikt nie ma od­
wagi! Jestże w tem, pytamy, korzyść dla mo­
ralnego i duchowego dobra uczniów, jestże w 
tem zysk dla żywiołu i propagandy tak zwanej 
cywilizacyi niemieckiej? Jest więc w całej tej 
procedurze dyrektorów wyższych zakładów na­
ukowych naszych bezsens z jednej, oburzająca 
śmieszność z drugiej strony. Nie idzie jednakże 
za tem, byśmy w obec takich monstrual­
nych niedorzeczności i monumentalnych bezsen­
sów, wywołujących wzgardliwe potrząsanie ra­
mion nawet ze strony najnieprzyjaźniejszych 
nam organów prasy niemieckiej, — mieli się 
także tylko śmiać pogardliwie i zakładać ręce. 
Pamiętajmy, że podobne wybryki mimo całej 
swej niedorzeczności i śmieszności obierają so­
bie za przedmiot swojego harcu z jednej strony 
cześć naszą narodową, z drugiej dobro naszych 
kształcących się generacyi. Są to zaś przed­
mioty zbyt drogie sercu naszemu, abyśmy, o 
ile w naszej możności, — mogli pozwalać ko- 
mukolwiekbądź czynić z nich sobie igraszkę. 
Przedewszystkiern więc zdaje nam się, iż jest 
obowiązkiem i zadaniem czci narodowej i 
odwagi cywilnej zgromadzonych właśnie w 
tej chwili w Poznaniu członków sejmu prowin- 
cyonalnego zanieść bezzwłocznie zażalenie 
na podobne monstrualności i bezsensy do na­
czelnego prezesa W. Księstwa Poznańskiego 
jako przewodniczącego w kolegium prowincyo- 
nalnem szkólnem. Zdaje nam się nakoniec 
rzeczą i zadaniem pieczołowitości i pamięci de­
putowanych naszych na sejm pruski, aby spra­
wy tej swego czasu nie przepomnieli i skandal 
podobnego postępowania ku skompromitowaniu 
jego sprawców drogą osobnej interpelacyi światu 
ogłosili.

Zjazd przemysłowców 
w (»iiieźnie.

Rok temu, jak poznańskie Towarzystwo 
przemysłowe, obchodząc 25-tą, rocznicę swego 
istnienia, ściągnęło większą liczbę przemysłowców 
z Wielkopolski, Prus Zachodnich i Szląska a 
zarazem dało powód do powzięcia myśli o zwią­
zku wszystkich naszych towarzystw przemysło­
wych czy to przez ustanowienie patrona łub 
wreszcie przez coroczne powtarzanie zjazdów na 
wzór sejmików toruńskich. Tymczasem posta­
nowiono poprzestać na zebraniu się delegatów 
i członków rozmaitych towarzystw przemysło­
wych w Gnieźnie, gdzieby dalszą powziąć mo­
żna uchwałę. Zebranie to przychodzi teraz do 
skutku, a jutro w niedzielę i następnego ponie­
działku zagoszczą przemysłowcy polscy w mu- 
rach starożytnego Gniezna.

Niedziela poświęcona nabożeństwu, pozna­
niu się i wspólnej zabawie, w poniedziałek zaś 
odbędą się narady, dla których przecież 3 do 4 
godzin tylko przeznaczono. Towarzystwo gnie­
źnieńskie ułożyło dla obrad porządek dzienny 
z 6 punktów, Towarzystwo poznańskie zaś za­
proponowało od siebie jeszcze cztery, korespon­
dent Orędownika z prowincyi proponuje dal­
sze 3 przedmioty, mają prócz tego delegaci i 
uczestnicy zjazdu prawo stawiania wniosków, 
tak iż raczej na brak czasu niż na brak mate­
ryi do obrad i dyskusyi skarzyćby się wypa­
dało.

Pisma tutejsze rozpisały się o tym zjeździe 
każde z swego stanowiska, a nie można powie­
dzieć, iżby jedno drugie uzupełniało i popierało

Seymour sam włożył na jój głowę, podziwiając śmia­
łość i zgrabność swój towarzyszki.

Zostali spostrzeżeni z okna przez panią Commère, 
czatującą na wszystkie awanturki sercowe. Ta pobie­
gła zaraz do pani Bavarde, opowiadając jój ten wa­
żny wypadek, ale zarazem nakazując jój milczenie.

William F., który palił na werandzie cygaro, po­
szedł prędko po pana B. aby tenże mógł zobaczyć 
przechadzających się i chciał się koniecznie założyć, 
że Seymour już jest stracony.

— On już przepadł! powiadam panu.
— Ta, ta, ta! Ona przecież ciągle zarzuca węd­

kę, to prawda. Mnie się zdaje, że rybka ucieknie. 
Zobaczymy, co się stanie. Nie chcę się z panem za­
kładać, byłaby to kradzież.

Mówiono, że jest zaręczona z Dauforthem.
— Pan zapewne to tak dobrze pamiętasz jak ja! 

Lecz to był tylko dym bez ognia.
Przedmiot ten zajmował przez dwa tygodnie go­

ści kąpielowych, nareszcie wieść o zaręczynach poło­
żyła koniec wszystkim gadaninom i plotkom, które z 
tego wynikły.

Bella Trevors dowiedziała się o tóm z własnych 
ust Lillie, która zaprosiła ją na wieczór do siebie.

— A więc, kochana przyjaciółko, interes już skoń­
czony.— Dzisiejszego wieczora Seymour otworzył usta!

— Co mówisz! Oświadczył ci się?
— No tak!
— I przyjęłaś go?
— To sławne! Odmówić byłoby największćm 

głupstwem w świeci®.
— Naturalnie! Jestem tego samego zdania! — 

mówiła Bella, całując z uniesieniem przyjaciółkę. Ko­
chane dziecko! zrobiłaś świetny interes! Przepraszam! 
Jakąż świetną robisz partyą!

Lillie pozwoliła się uściskać i zaczęła rozczesywać 
włosy na noc. Nie była wcale wzruszoną; była spo­
kojną jak zwyczajnie.

— Ma skłonność do tycia i do łysiny. . . rzekła 
z zamyśloną minką. Ale to mniejsza.

lub iżby z tego dla zjazdu wynikła jaka myśl 
przewodnia i wskazówka.

Orędownik przygania, że zadanie zjazdu 
dotąd jasno nie postawione i nie określone; 0- 
gnisko wytyka brak przygotowania i nieusta- 
nowienie jednego porządku dziennego za poro­
zumieniem się z wszystkiemi towarzystwami 
przemysłowemi w kraju; Wiarus wreszcie kon- 
tent, że będzie zjazd, a więc sposobność do za­
znajomienia się, wymiany myśli i zapoczęcia 
łączności.

My, trzymając się programu i porządku 
dziennego, który Towarzystwo gnieźnieńskie o- 
głosiło, baczymy na krótkość czasu do obrad 
wyznaczonego i sądzimy, że wypadnie poprze­
stać tylko na roztrząśnięciu tego jednego pyta­
nia organizacyjnego tj. w jaki sposób możnaby 
połączyć i w związku między sobą utrzymywać 
nasze towarzystwa przemysłowe? Gdyby się 
zjazdowi udało to jedno pytanie rozwiązać 
szczęśliwie, oddałby on przez to niezmierną 
przysługę naszemu przemysłowi i społeczeństwu, 
reszta zaś punktów z tej lub owej strony pro- 
ponowanzch stanowiłaby wyborny materyał, 
który oddanoby połączonym towarzystwom do 
przedyskutowania.

Mnożące się z każdym dniem skargi na 
bezowocność naszych towarzystw przemysło­
wych, na wzmagający się w nich brak udziału 
i senność, która jedno po drugiem ogarnia, po­
chodzą w wielu razach tylko z niecierpliwości 
i wygórowanych pretensyi tych, którzy skargi 
zawodzą. O ile przecież są usprawiedliwione, 
o tyle też mają tę przyczynę, że siły materyalne 
i intelektualne poszczególnych towarzystw są 
za małe i nie wystarczają do utrzymania towa­
rzystwa w należytym ruchu, do poddawania 
zebraniom zajmującej, kształcącej i praktycznej 
materyi do obrad, a tem samem wzbudzania 
ciągłego i rosnącego zainteresowania. Tu brak 
książek i źródeł, ówdzie ludzi do wykładów, tu 
przebrała się i wyczerpała materya a nie ma 
się czem zasilać z nowa, z zewnątrz zaś nie 
przychodzi żadna wskazówka i pomoc lub za­
chęta, a tak z takiej lub owakiej przyczyny na­
stępuje zniechęcenie.

Zmieniłoby się to o wiele na lepsze, gdy­
by towarzystwa w jakikolwiek sposób połączyły 
się z sobą i jakibądź wspólny utworzyły dla 
siebie organ. Już wtedy czy to wymiana my­
śli i komunikowanie innym tego, co jedno towa­
rzystwo miało przydatnego w pomyśle, urzą­
dzeniu lub jakim tam odczycie, czy też wska­
zanie wszystkim jednej materyi do roztrząsania 
lub jednego źródła do pouczania się o pewnej 
kwestyi stałoby się rzeczą łatwą, podczas gdy 
dziś praca jednego jest dla drugich bez zna­
czenia i korzyści.

Krzewią się teraz i po naszych miastach 
niemieckie towarzystwa oświaty (Bildungsverein), 
propagowane i zasilane z jednego środkowego 
miejsca w Berlinie. Od nich uczyć nam się 
trzeba organizacyi, brać wzór, jak Swoich 
agentów wysyłają, jak przez tych podawają 
wszystkim towarzystwom w kraju jeden i ten 
sam temat do dyskusyi, jak się starają o zda­
tnych prelegentów wędrownych, których w pe­
wnej kolei i następstwie po prowincyach zatru­
dniają. Z tego nie tylko ta korzyść, że ludzie 
zdatni bywają nauczycielami a tak towarzystwa 
biorą nową myśl w siebie, nad którą dłuższy 
czas zastanawiać się mogą, ale i ta zarazem, że 
temat będący na czasie staje się dla wszystkich 
przedmiotem zastanowienia, przez co łączność i 
jedność w pracy i myśli powstaje.

Jaką w trudnych naszych stosunkach o- 
braćby formę połączenia się, czy utworzyć to­
warzystwo centralne, czy patronat lub coro-

nego !
Nie widziałam jeszcze człowieka tak zakocha-

__ To prawda — odparła Lillie z uśmiechem za­
dowolenia — on mnie uwielbia! Całowałby ślady stóp 
moich, słowo dajęi

— Masz szczęście! przyznaj sama. Przecież Sey­
mour jest najlepszą partyą tego roku u wód. Bogaty, 
z dobrój familii i szlachetny człowiek ... co można 
sobie więcój życzyć?

— To prawda, jest wcale miłym-— rzekła Lillie, 
przeczesując powoli swe piękne złote włosy. — Jest 
nawet milszym od Danfortha! Ach! jakie brzydkie zęby 
miał ten biedny Danforth. Ale za to był bogaty, bar­
dzo bogaty! W młodości podobno Danforth prowadził 
się bardzo źle; wiem to od Maryi. A znów mówią — 
dodała ziewając — że Seymour jest wzorowy iw tym 
względzie.

— Nie mylisz się. Znam dokładnie jego prze­
szłość. Seymour został czynnym członkiem kościoła 
w dwudziestym roku i zawsze/Słyszałam o nim wielkie 
pochwały. Obawiam się tylko, aby jego dobra w 
Springdale nie wydały ci się smutne i poważne. Dom 
jego jest obszerny, ale w staroświeckim stylu. Żyje 
tam ze siostrą, kobietą przyjemną i pełną zasług, są 
oni zwolennikami samotności. Szczęśliwi w domu, nie 
lubią świata, zabaw i. ..

— Wszystko mi jedno! —- zawołała Lillie. —- Co 
do mnie, ja wiem, będę robiła to, co mi się podoba. 
Nie będę przymuszoną żyć wiecznie na wsi z pół tu­
zinem starych panien. John uczyni to, co ja zechcę, 
to ci zaręczam.

Można sobie było wytłumaczyć pewność, która 
przebijała w tych słowach, patrząc na jój piękne blond 
włosy, błękitne oczy, uśmiechnięte usta, na tę postać 
tak spokojną i łagodną. Czyż te wdzięki nie miały 
zapewnić panowania „małćj królowćj“ na całe życie? 
Czy to nie było naturalnóm i sprawiedliwćm, żeby 
John Seymour uwiedziony, zachwycony i zaślepiony 
wyrzekł się praw pana i władcy i został jej niewol­
nikiem?

1 zapewne, — myślała — powinszowania, które

czne zjazdy sejmikowe, o tem przesądzą 
nie chcemy, zostawiając to raczej decyzyi gnje< 
źnieńskiego zjazdu. Według naszego widzenj, 
najodpowiedniejszą zdaje nam się być forma 
Związku spółek zarobkowych zastosowana. 
dzilfbyśmy więc utworzyć centralną Radę, kto, 
raby komunikowała się ze wszystkiemi towarz 
stwami i utrzymywała je w związku między 
bą, wskazywała temata do rozpraw i roztrzą, 
sania na posiedzeniach a równocześnie literat^ 
i dzieła, z którychby się o tem pouczać można 
któraby wreszcie dobre rozprawy jednego to. 
warzystwa komunikowała innym, lub prelegenta 
odznaczającego się w któremkolwiek miejsca 
polecała wszystkim i ułatwiała sposobność d0 
do korzystania z jego odczytów.

Oto niektóre powody, niektóre korzyści 2 
połączenia się naszych towarzystw. Reszty do. 
powiedzą zebrani w Gnieźnie delegaci, który 
Serdeczne przesyłamy życzenia i przyjemnej za. 
bawy w spólnera gronie i skutecznej dla spo. 
łeczeństwa rady.

Sądzimy, że zebrawszy się w wielkiej liczbie 
w miejscu, które pierwsze w dziejach naszych 
wspomniane, poznawszy się wzajemnie i powią. 
zawszy się przez to pod towarzyskim względem, 
tem skwapliwiej i z większą gorliwością, z ten 
głębszem zastanowieniem będą przemyśliwali 
nad sposobem trwałego a skutecznego połączę, 
nia się w jeden Związek, któryby obficie chle. 
bem duchowego posiłku, postępowej myśli i 
dzielnego wyrobienia się w swoim zawodzie za. 
silał w jedno zebrane rzesze, jak niegdyś ? 
blizkości Gniezna ów kruszwicki kołodziej zasi 
lał narodu wybrańców.

Szczęść tedy, Boże! Niech wracający j 
gnieźnieńskiego zjazdu uczestnicy przywiozą nan 
wszystkim miłą wiadomość, że dla naszych miast 
i naszego przemysłu obmyślono nowy zdrój o. 
rzeźwienia i zasiłku, który nie wyschnie, gdyi 
tyle go zasila źródeł, ile jest umysłów chętnych, 
głów myślących, serc prawych i ludzi oświaty 
a postępu żądnych po naszych miastach i war 
sztatach.

Î'
so.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal rendantowi kasy sądowej Plath w Lesznie tj. 

tul radzey obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Fozu
Lwów, 17 czerwca.

(Projekt organizacyi adnoiniatracyjnój. — Polemika o to. — Mi 
styfikacya. — Wiec miejski. — Z teatru.)

(T) „Wiele hałasu o nic.“ W Dzienniki 
polskim pojawił się przed kilkoma dniami „projek 
organizacyi administracyjnćj,“ jakoby przez „wydzii 
krajowy wypracowany.“ Ponieważ między tym pw 
jektem, a projektem klubu postępowego w roku prze 
szłym sejmowi przedłożonym, który takie oburzenie' 
niektórych sferach politycznych wywołał, wielkie nai 
zwyczaj było podobieństwo, przeto wezwał Dziennil 
polski tryumfując wszystkich tych, którzy niegd; 
na klub postępowy uderzali, aby dziś tak samo post 
pili z wydziałem krajowym, który tak samo chce odda 
wydziały powiatowe pod przewodnictwo c. k. starostó« 
jak to w roku przeszłym klub proponował. Gaz. nai 
nie została dłużną odpowiedzi. Z początku potępiła z 
ten projekt członka wydziału p. S ¿Warczyńskiego, jak 
autora projektu, a dziś cały wydział krajowy w tót 
przekonaniu, że tenże istotnie chce zrobić c. k. staro 
stów przewodniczącymi wydziałów powiatowych. Cza 
wyczytawszy wDzienniku polskim ten projek' 
zdziwił się, dla czego wydział krajewy właśnie Dziel 
polsk. swój elaborat do ogłoszenia udzielił, zapyta 
nawet czy wspomniane pismo stało się organem wj 
działu krajowego? Dość, że rozpoczęła się zacięta tva 
ka na całćj linii między naszemi dziennikami, a najgc 
rzej wychodził wydział krajowy, bo wszyscy na niej 
jako autora projektu uderzyli.

odbierzemy, więcój do niego stosować się będą, »' 
do mnie.

— Bello — ciągnęła dalćj po krótkićj chwili Bi 
mysłu — nie chcę mieć do ślubu bialćj atłasowćj 
kni. Na óstatnich pięciu ślubach panie te mi9' 
wszystkie atłasowe suknie z koronkami. Przyznam1 
się, że mi się takowe znudziły.

— Możesz się ubrać inaczćj. Weź białą tiulom 
W takićj lekkićj sukni bardzo ci będzie do twarzy '

— Nie, nie! Napiszę do pani La Roche, żel 
mi wymyśliła coś oryginalnego — a ja się zajmę 9 
ma moją wyprawą — ojciec na to z pewnością p 
zwoli. — Powiedz sama, Bello, ten dobry Seymo1 
wary uje dla mnie; jestem pewną, że zrabuje wszystk*1 
złotników w Nowym Yorku. Jutro jedzie tam, 
wybrać pierścionek na zaręczyny. Nikomu nie chce poi 
cić tego sprawunku, bo chce wybrać pierścień go«1 
mnie.

— O, to pewna, że ty masz nad nim Pr 
wagę. Ale Lillie, co powie na to twój kuzyn IDtr)

— Nie będzie zadowolony z tego. Lecz co chce1 
żtebym zrobiła? Przecież wiedział, że ja w żaden »P 
sób nie mogłam iść za niego.

— Mówiąc otwarcie, moja droga, ja zawsze 
ślałam, że ci się bardzo podobał.

Lillie uśmiechnęła się.
— Byłabym poszła za niego, gdyby był • • • 1 

to powiedzieć? bogatszy —rozumiesz mnie, Bello; ® 
leżę do tych kobiet, które potrzebują zbytków. r 
lubię zajmować się gospodarstwem. Pracować- 
szczędzać? co za myśl! Lepićj umrzeć, niż żyć W u 
stwie, a Harry jest biedny jak święty turecki. Szk°' 
bo to miły chłopiec. Teraz jest w Indyach. 
już jego minę na wiadomość o moim ślubie. Be 
w rozpaczy. Gotów się zabić .. . znam go 
rzucając w zwierciadło śliczny uśmiech.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



3

asv

Dziennik polski, który nawet twierdzi, że 
wydział krajowy przedłożył ten projekt ministerstwu, 
uderza na wydział krajowy za to, że tenże tylko poło­
wicznie chce organizacyą, przeprowadzić, bo chee znieść 
dualizm w powiatach a nie znosi go u góry; zdaniem 
p z i e n. p o 1 s k. bowiem należy, tak jak klub postę­
powy żądał, oddać nietylko wydziały powiatowe pod 
przewodnictwo c. k. starostów, lecz i wydział krajowy 
pOd przewodnictwo c. k. namiestnika.

W kilku artykułach Dziennik polski pro­
jekt rzeczony jako „wydziałowy“ rozbiera i krytykuje. 
Gazeta narodowa znowu także w poważnych 
artykułach projekt „wydziałowy“ rozbiera i stanowczo 
tenże jak niegdyś projekt klubu postępowego potępia, 
nazywając go zamachem na samorząd krajowy. Tu 
dopiero początek walki. Obadwa dzienniki zapowia­
dają dalsze artykuły dla wykazania całej wadliwości 
tego projektu.

Nagle okazuje się — wiem o tern z dobrego źró­
dła — że Dziennik polski został zmistyfikowany,

2 i że się toczy kłótnia o wiatr. Projekt ten bowiem 
nie jest ani elaboratem p. Skwarczyńskiego jako człon­
ka wydziału, ani wydziału krajowego, ani nie był 
przedmiotem narad wydziału krajowego, ani przez ten­
że ministerstwu przedłożony nie był. Jest to elaborat 
zeszłorocznćj komisyi sejmowej, który poszedł ad acta, 
o którym jeszcze w marcu p. Szujski, jako o poronio­
nym płodzie komisyjnym w Przeglądzie pol­
skim pisał i w temże piśmie cały projekt ten był 
ogłosił.)

W jutrzejszćj urzędowój Gazecie lwowski ój 
będzie zamieszczone urzędowe sprostowanie Wydziału 
krajowego, podpisane przez księcia marszałka, zaprze­
czające stanowczo wszelkim doniesieniom o jakimkol­
wiek udziale w powstaniu rzeczonego projektu.

Wiec miejski, który miał się tu odbyć w o- 
statnich dniaeh czerwca, został odroczony na dzień 15 
i 16 sierpnia rb.

Dziś rozpoczynają się gościnne występy p. Modrze- 
jewskiej. Artystka warszawska rozpoczyna szereg wy­
stępów Adrianną. Jutro znowu wystąpi po raz pier­
wszy jako gość sopranistka włoska p. prgeni w Luccyi 
z Lamermoru.
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Paryż, 17 czerwca.
(Posiedzenie poniedziaikowe. — Rzeczpospolita jeszcze nie 
ogłoszona. — Obawa bonapartystów początkiem mądrości. — 
Postawa ministerstwa i marszałka Mae-M hona. — Ambasadoro­
wie w parlamenci . — P. de Fourtou, Laboulaye i K. Périer.)

S. E. A więc za nagłością padły 4 głosy więk­
szości — w poniedziałek, a we wtorek większość ta 
zniżyła się bodaj czy nie do zera, ale za późno! uchwała 
Zgromadzenia zapadła; chcąc nie chcąc, musi komisya 
trzydziestu złożyć natychmiast sprawozdanie o wniosku 
Kazimierza Périer, a wtenczas dopićro Izba po dysku- 
syi wyrzecze o tém czy uchwalić rzeczpospolitą. — 
Strzeżmy się więc zbyt optymistycznych nadziei i 
okrzyków radości. Posiedzenie poniedziałkowe dowo­
dzi tylko, że w kwestyi formy rządowćj jedyna więk­
szość jaka mogłaby się utworzyć (bo jćj dotąd nie 
ma) byłaby za rzecząpospolitą, inne formy rządowe 
będą zawsze miały przeciw sobie więcćj jak połowę 
Izby. Jeżeli więc niepewna większość onegdajsza nie 
znajdzie się przy głosowaniu nad samym wnioskiem 
Kazimierza Périer, to nic nie pozostaje jak rozwiąza­
nie Zgromadzenia.

Pożądaną zaiste byłoby rzeczą, aby uchwalenie 
rzeczypospołitćj nastąpiło przed rozwiązaniem, bo w 
takim razie bonapartyści straciliby znaczną ilość gło­
sów, a wybory odbyłyby się daleko spokojniéj, bo z 
pewnością o jutrze. Ale nie widać, żeby prawe cen­
trum przyszło jeszcze do tego stopnia rozwagi poli- 
tycznéj, który potrzebny jest orleanistom, nieprzyjaznym 
przedewszystkiém cesarstwu, aby zrozumieli, że jedna 
rzeczpospolita teraz dobrowolnie przyjęta może ich za­
bezpieczyć od tćj grożącej klęski. Oni nie obawiają 
się dotąd dostatecznie bonapartystów, a zaprawdę po­
wiadam wam, że w dzisiejszej polityce można uważać 
za aksyomat, iż timor Cesaris, initium sa­
pie n t i a e. Jeżeli powiększy się ta zbawienna oba- 

1 wa w przeciągu dwóch tygodni, to rzeczpospolita zo­
stanie ogłoszoną, a Franeya wyjdzie cała i pełna na­
dziei ze strasznéj kryzys, podczas której pilnie śledząc 
poruszeń jéj pulsu, nieraz niespokojni byliśmy o jéj 
życie. A wtenczas tylko dzielić będziemy przedwcze­
sną dzisiaj radość organów republikańskich.

Ile bowiem przeszkód jeszcze widzimy. — Rząd 
naprzód cały głosował przeciw wnioskowi, to jest 
przeciw rzeczypospołitćj ; sam zaś marszałek Mac-Ma 
bon, w braku innych przekonań politycznych, mógłby 
sprawdzić przepowiednie p. de Kerdrel nie rozdzielając 
się od dawnej większości a dzisiejszćj mniejszości, która 
się dla tego zachowawczą nazywa, iż rzeczypospołitćj 
zachować nie chce. Któż za to ręczyć może, że pre­
zydent rzeczypospołitćj nie zrobi jeszcze jakiego coup 
de tête i nie poda się do dymisyi w razie ogłoszenia 
rzeczypospołitćj? W każdym razie wszyscy niepoje- 
dnani z prawicy skłaniać go będą do tego zgubnego 
kroku, a kto wie, czy przeważy nad ich naleganiem 
dobrze zrozumiany patryotyzm i bezinteresowność mar­
szałka ?

Dwa szczegóły zwracają na siebie szczególniejszą 
Uwagę. Pierwszym jest ta okoliczność, że ministerstwo 
po raz czwarty głosujące w Izbie z mniejszością, na 

sl wet po wczorajszém posiedzeniu nie podało się. do dy­
misyi, co może być uważane za przekroczenie zasad 
parlamentaryzmu, ale ponieważ ministerstwo to może 
uchodzić za niebyłe, nie trzeba się temu dziwić, iż kto 
tak mało istnieje, nie podpada zwyczajnym warunkom. 
Drugim faktem bardzo charakterystycznym jest, że ks. 
La Rochefoucault-Bisaccia, ambasador rzeczy, 
pospolitej francuzkiéj w Londynie, sam odczytał na 
mównicy wniosek o uchwaleniu monarchii, nie poda­
wszy się poprzednio do dymisyi, tak że wieczorem, 
kiedy pan ambasador przymilat się prezydentowi, mu- 

1 siał tenże wręcz mu powiedzieć: „Już od dwóch go­
dzin czekam na dymisyą pana.“ Drugi ambasador p. 
Target głosował za nagłością wniosku p. Kazimierza 
Térier, w czém okazał się wiernym oświadczeniu z 
24 maja 1873, bo głosował wtenczas przeciw p. Thier- 
sowi, ale przyjmując solucyą republikańską. Pan mi­
nister de Fourtou, który 24 maja wyszedł z mini- 
sterstwa głosując za organizacyą rzeczypospołitćj, one- 
gdaj głosował przeciwnie przeciw rzeczypospołitćj. 
Dziwna niekonsekwentność !

O mowach pp. Périer, Lambert St. Croix, Labou- 
*aye, Changarnier, Léon Say, Kerdrel i Raoul Duval 
biedzą już wasi czytelnicy, zresztą posiedzenie to wa­
żne było jedynie z powodu jego wypadków a uważać 
j® za zwyczajną gminastykę wymowy, byłoby to 
Umniejszyć jego wielką doniosłość. Powiemy tylko, że 
Pan Laboulaye tak"'jak 20 listopada okazał się pra-
*<łziwym mężem stanu," a p. Kazimierz Périer, syn • czach pomienionego organu żadnćj łaski, gdyż tenże 
ministra, przezwanego przez Mickiewicza synem zguby, wyświadczył bez miecza stronnictwu wiernokons y u-

zadał kłam tćj wróżbie i przedstawia się jako zwiastun 
zbawienia.

Oby szlachetne i patryotyczne jego usiłowania nie 
spełzły na niczóm!

P. S. W przeszłą niedzielę koń angielski T r e n t 
odniósł zwycięztwo na wyścigach.

eyjnemu w Morawii te same przysługi, jakie oddał 
bar. Koller temu stronnictwu w Czechach. P o k r o k 
pisze: „Co uczyni następca Kollera, nie wiemy. Re- 
putacya, jaką zaskarbił sobie w Morawii, znaną jest 
dobrze. Lecz zechciejmy czekać, co nam przyszłość 
przyniesie. Koller nie dokonał cudów, a i Weber, je­
śli zechce iść w jego ślady, nie potrafi czarować.“ B o- 
h e m i a (dziennik wiernokonstytucyjny), wyraża prze­
konanie, że bar. Weber w tym samym duchu prowa­
dzić będzie dzieło utrwalenia, w jakim je przejął od 
bar. Kollera, Tagesbote zaś zapewnia, że bar. We­
ber posiada hart duszy i stanowczość, które to zalety 
pozwolą mu zdobyć uznanie dla ustaw.

Prasa węgierska mniej jest optymistyczną. P e- 
ster Lloyd mniema n. p., że ostatnie zmiany nie 
wróżą nic dobrego. Ung. Lloyd ubolewa z powo­
du, że ci, co powinni byli w chwili stanowczćj wspie­
rać jenerała Kuhna, nie uczynili zadość swemu obo­
wiązkowi. E 11 e n o r obawia się, aby zmiana ta nie dała 
znowu powodu do agitacyi przeciw instytueyi honwe- 
dów (obrony krajowćj).

W kołach dobrze pouczonych twierdzą, że zmiana 
ministra wojny nie stanie się bynajmniej impulsem do 
zmiany systemu w organizacyi wojskowćj. Gdyby je­
nerała Kuhna był zastąpił jen. John, byłoby to nieza­
wodnie nastąpiło, jen. Koller jednakże uchodził w ar­
mii zawsze za zwolennika pomysłów Kuhna.

Jen. Koller złożył już urząd namiestnika i głó­
wnodowodzącego wojskami w Czechach i w sobotę o- 
bejmuje nowy urząd ministra wojny. Baron Weber 
przebywa już niezawodnie w tój chwili w Pradze.

F R O C Y A.

KRÓLESTWO POLSKIE.

# Korespondent z Wołynia pisze do Czasu o 
stósunkach tamtejszych co następuje:

Parodyowany samorząd gmin wiejskich pod dy- 
rekcyą mirowycb pośredników, do takich monstrual­
nych dochodzi rozmiarów, że rząd nakazał powszechną 
rewizyą kancelaryi gminnych a to z powodu roztrwa- 
niania znacznych sum gminnych, zostających w ręku 
starostów i starszyzn, któremi dysponując samowładnie 
pisarz gminny wraz z mirowym pośrednikiem, zboga- 
caią się niemi. Chociaż wydatki są zwykle czynione 
niby z przyzwoleniem starszyzny gminnćj, ta jednak 
jako nie piśmienna, nie może tego wiedzieć, czy i jak 
takowe wydatki są zapisywane w księgach gminnych, 
których kontroli nikt z zwierzchności gminnej nie zdol­
ny prowadzić. I tu właśnie jest ogromne pole do 
nadużyć, do czego moskiewskie czynownictwo tak jest 
z natury swój skłonne. Czerpią więc bezkarnie jakby 
z niewyczerpanćj studni ściągane z włościan do kasy 
gminnćj sumy, które są dość znaczne.

Nie dość jeszcze na tern. Należało pośrednią lub 
bezpośrednią drogą wciągnąć do współudziału i star­
szyznę gminną, aby w danym razie odpowiedzialność 
z siebie zrzucić. Że starszyzna gminaa stanowi repre- 
zentacyą gminy, którćj przewodniczyć jej przeznaczo­
no, jest więc jej powagą, to też czynownictwo moskie­
wskie stara się być z nimi zawsze w dobrem zacho­
waniu, aby łacnićj korzystać mogło z tego co zostaje 
w ich ręku. Zapraszają więc ich do siebie na rozma­
ite uczty i uczęszczają na podobne do ich domów, 
przyczćm oczywiście figuruje zawsze i pop miejscowy.

Żadne zebranie czynownictwa bez kart obchodzić 
się nie może, to tóź i na podobnych ucztach u zwierz­
chności gminnćj wprowadzono już grę w karty, co przy 
pijatyce zwykłą jest zabawą. W początku wieśniacy 
z ciekawością przypatrywali się grze, w którćj widzieli 
kupy pieniędzy przechodzące od jednego do drugiego 
gracza. Nie w jednym z patrzących wieśniaków ode­
zwała się chętka popróbowania szczęścia. Jak się zwy­
kle zdarza, było to polowanie na nowicyuszów. Gracze 
zachęcali najbardziej takich, w których ręku spoczywały 
sumy gminne, obiecując wygraną na pewno. Zaczęto 
więc próbować szczęścia i zwykle kończyło się na tćm, 
że gracze z profesyi ściągali do swej kieszeni pienią­
dze od łatwowiernych.

Sekta rozkolników w Rosyi, w samym bowiem 
Kijowie znajduje się ich osiedlonych przeszło szesnaście 
tysięcy dusz, podała do rządu prośbę o pozwolenie 
założenia szkoły dla dzieci swój religii, gdyby zaś rząd 
nie dał na to pozwolenia, proszą, aby im wolno było 
posyłać swe dzieci do szkół publicznych, nie zmuszając 
ich do słuchania wykładu prawosławnej religii.

Ogłoszono urzędownie, że osoby chcące kupować 
dobra w południowo-zachodnich guberniach (czyli pro- 
wincyach polskich), mogą o to podawać prośby do 
miejscowych gubernatorów. Prośby te we właściwym 
czasie uwzględnione zostaną. Również wolno prosić o 
paszporta na wyjazd za granicę.

NIEMCY.

Berlin, 19 czerwca. Jedyną większój wagi 
wiadomością, jaką dzisiaj zapisać nam przychodzi, sta­
nowi doniesienie berlińskich dzienników, że i w bieżą­
cym roku zbierze się pruski episkopat w Fuldzie pod 
przewodnictwem arcybiskupa wrocławskiego, ż tego 
powodu niemieckie pisma rozmaite czynią już przypu­
szczenia, podnosząc między innemi, że wedle ich in- 
formacyi wystąpią biskupi z protestem przeciwko pra­
wom majowym, który ponownie zaznaczy stanowisko 
katolickiego duchowieństwa i oświadczy, że biskupi w 
żadnym razie nie poddadzą się uchwalonym prawom. 
Inne wiadomości donoszą tylko o wystawie rolniczej w 
Bremie, przyjęciu tamże księcia następcy tronu i o przy­
sposobieniach, jakie czynią do obchodu 200-letniego 
jubileuszu pułku gwardyi kirysyerów nr. 1. w Wro­
cławiu. Liczbę zwiedzających wczoraj wystawę bre- 
meńską liczono na 20,000 osób.

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedell, 18 czerwca. Rozumowaniom, roz­
biorom, domysłom, dotyczącym ostatniego częściowego 
przesilenia gabinetowego, niemnićj owym przyczynom, 
następstwom i okolicznościom, jakie je sprowadzić mia­
ły, nie ma końca. Że ostatnie zmiany, dokonane w ło­
nie ministerstwa wojny, tudzież odwołanie z Pragi ba­
rona Kollera nie przeszły bez wrażenia tak w prasie 
wiedeńskićj, jak czeskiej i wTęgierskićj, to rzecz łatwa 
do odgadnięcia. Cała prasa wiernokonstytucyjna ubo­
lewa nad dymisyą jenerała Kuhna, tudzież nad usu­
nięciem jen. Kollera z Pragi, podnosząc zasługi tego 
ostatniego około umocnienia w Czechach gruntu wier- 
nokoustytucyjnego. Najwięcej o to im chodzi, aby od­
wołanie jen. Kollera nie wznieciło między Czechami 
nadziei, jakoby zanosiło się na zmianę systemu, o czćm 
nie ma ani mowy.

Jedna część dzienników upatruje w upadku jen. 
Kuhna zwycięztwo arcyksięcia Albrechta i wojskowego 
stronnictwa dworskiego, które upierało się zawsze sil­
nie nowatorstwom, wprowadzanym do armii przez do­
tychczasowego ministra wojny. T a g b 1 a 11 wymyślił 
nawet przy tćj sposobności cały romans i wie między 
innemi, że arcyksiążę Albrecht ma być mianowanym 
naczelnym dowódzeą armii, że tak Albrecht jak i jen. 
Koller są zwolennikami przymierza z Rosyą, że mają 
obaj przygotować armią do boju i t. d. Feodalny V a- 
terland utrzymuje, że liberalizm jen. Kuhna nie zga­
dzał się z wymogami wojskowymi, bar. Koller może 
zaś być o wiele lepszym ministrem wojny niż namie­
stnikiem. Wierząc w to, czego pragnie, dzienik po- 
mieniony upatruje w przeniesieniu barona Kollera do 
Wiednia wskazówkę, że zanosi się na zmianę systemu 
w Czechach, zwłaszcza ze względu na fakt, że zmiana 
nastąpiła w przeddzień wyborów w Czechach.

Z dzienników pragskich Narodni Listy nie 
cieszą się z odwołania bar. Kollera, upatrując w nióm 
„zwrot na gorsze“, gdyż jen. Koller miał samodziel­
ność w obec ministra Lassera, a teraz wejdzie jeszcze 
surowszy kierunek administracyjny dla wzocnienia korn­
ety tncyi grudniowej. Bar. Weber nie znajduje w o

w Paryż, 17 czerwca. Wydział konstytucyjny 
zebrał się dzisiaj na posiedzenie celem narady nad 
wnioskiem Kazimierza Périer. Dyskusya była bardzo 
ożywioną, wśród którćj pp. Dufaure i Cézanne bronili 
energicznie wniosku. Deputowany Kerdrel oświadczył 
się przeciw wnioskowi, żądając utrzymania prawa z 20 
listopada. Do uchwały nie przyszło żadnćj i odroczo­
no delsze obrady do przyszłego piątku. O ile z do­
tychczasowego przebiegu obrad wywnioskować można 
nie dopuści wydział konstytucyjny wniosku Pćriera i 
cała sprawa będzie musiała być ponownie wytoczoną 
przed Izbą. Wniosek Pćriera ma dotąd zapewnionych 
350 głosów, tak że gdyby go Izba odrzuciła ostate­
cznie, miałby tylko nieznaczną większość przeciw so­
bie. Inne konjunktury eo do przyszłości wniosku Pć­
riera wyrażają nadzieję, że prócz owej grupy prawego 
centrum, która w dniu 15 czerwca głosowała z panem 
Goulard na czele za nagłością wniosku, przyłączą się 
do lewego centrum, nadto i ci członkowie owćj grupy, 
którzy wstrzymali się od głosowania.

Organ p. Gambetty République F ranę, żą­
da ustąpienia gabinetu z powodu uchwały Izby w o- 
statni poniedziałek. „Miesiąc właśnie upływa — pisze 
République Française — od czasu jak nowe 
ministerstwo objęło ster rządów. W ciągu tego mie­
siąca cztery razy było w mniejszości przy ważnych 
głosowaniach w Izbie. Na posiedzeniu w dniu 30 ma­
ja postanowili stronnicy ks. Broglie obalić uchwałę z 
16 maja. Wywiązała się walka z powodu ustanowie­
nia porządku dziennego a mianowicie co do pierwszeń­
stwa obrad nad polityczném prawem wyborczćm. Pier­
wszeństwo obrad nad polityczném prawem wyborczćm 
odrzucono i ministrowie głosowali po raz pierwszy z 
mniejszością. W dniu 6 czerwca głosowano nad wnio­
skiem deputowanego Ghaurand co do święcenia niedzieli 
i wszyscy ministrowie z wyjątkiem nieobecnego mini­
stra Magne, pozostali również w mniejszości. Na po­
siedzeniu z 10 czerwca postawił deputowany Lafayette 
poprawkę, żądającą, aby obywatele, którzy ukończyli 
21 rok życia mieli prawo wyborcze gminne. Ministro­
wie głosowali przeciw poprawce, którą Zgromadzenie 
narodowe przyjęło pomimo tego 348 głosami przeciw 
337. Po trzeci więc raz poniosł w dniu tym gabinet 
porażkę. W dniu wreszcie 15 czerwca miało minister­
stwo po czwarty raz większość Zgromadzenia narodo­
wego przeciw sobie. Cztery razy w jednym miesiącu 
być w mniejszości to za wiele, a zwłaszcza dla gabi­
netu wybranego z mniejszości 16 maja.“

Legitymiści nie porzucili bynajmniej myśli posta­
wienia w Izbie wniosku o przywrócenie monarchii. 
W razie gdyby wniosek ten upadł, zamierzają żądać 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego. Z tćm wszy- 
stkićm zwolna zaczynają się przecierać chmury czarne 
i nieprzejrzane, zawisłe od tak dawna nad Francyą. 
Przez jednego z najwytrawniejszych mężów stanu obe- 
cnćj Francyi, rzucona myśl ugruntowania zachowawczéj 
rzeczypospołitćj, jako jedynćj zbawiennćj kotwicy dla 
tylu klęskami znękanego kraju, poczyna wreszcie kieł­
kować. Nic nie pomogły wszystkie zabiegi i wysiłki 
monarchistów, intrygi orleanów, śmieszne, jak na o- 
becny czasy, pretensye Chamborda — idea republikań­
ska późno wprawdzie, ale przecież zwycięża. Przeciw 
nićj walczyć tylko jeszcze może skutecznie bonapartyzm, 
ale bodaj już zwycięży. Nie myślimy bynajmnićj 
przesądzać przyszłości, ani bawić się w jakieś niepe­
wne i chwiejne horoskopy —’ wszystko przecież zdaje 
się przemawiać za tćm, że republikańska forma rządu 
stała się wreszcie dira nécessitas dla monarchi­
stów, którćj poddać się będą musieli.

Mówią, że Mac-Mahon nigdy nie dopuści zorga­
nizowania ostatecznego rzeczypospołitćj, że opierać się 
jćj będzie z całą energią i stanowczością. Wszystko 
to może być prawdą, ale Mac-Mahon poprzysiągł u- 
szenować wolę Zgromadzenia narodowego i ustąpi 
pierwej zanim stanie wbrew żołnierskiemu słowu. — 
Mac-Mahon nie jest zresztą osobistością, od którćj 
przyszłe losy kraju zależą. Jest to po prostu tarcz, 
po za którą ucieka się ranny lub znużony wojownik. 
Gdy nowych sił nabierze lub ranę opatrzy, rzuca tarcz 
i śmiało, otwarcie staje do nowego boju. Przyszłe już 
dni powiedzą nam stanowczo, czy myśl organizacyi 
rzeczypospołitćj postąpi znowu krok naprzód, czy tćż 
odroczoną będzie ponownie na czas późniejszy. Pier­
wsze jest prawdopodobniejsze, drugie nie niepodobne, 
ale bardzo wątpliwe.

Telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wersal 19 czerwca. Zgromadzenie narodowe 
obradowało w drugićm czytaniu nad organizacyą władz 
municypalnych. Wniosek deputowanego Bardoux, żą­
dający dotychczasowego wyboru dla radzców municypal­
nych i usunięcia przedłożonego przez komisya systemu 
decentralizacyjnego, przyjętym został 373 głosami prze­
ciw 325. Rezultat tego głosowania niemałe zrobił wra­
żenie, bo cały projekt komisyi upaść przez to może. 
Sprawozdawca komisyi p. Ghabrol wniósł o odrocze­
nie obrad, ażeby komisya naradzić się mogła nad

przyszłą taktyką. Gabinet nie brał udziału w dy- 
skusyi.

F u 1 d a, 19 czerwca. Słychać, że pewna liczba 
biskupów pruskich zbierze się tutaj w d. 23 bm. ,

Waszyngton 18 czerwca. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych przeznaczył na świeżo ustanowioną posadę 
jeneralnego konsula w Berlinie dotychczasowego kon­
sula Kreismana, mianując go jeneralnym konsulem. 
Senat potwierdził tę nominacyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I ¡’OTOCZKĘ. 
Poznali, dnia 20 czerwca.

— * Zebranie delegatów Kółek włościańskich odbę­
dzie się dnia 29 bin. a godzinie 3 z południa na rnaiój sali ba- 
zarowój.

— * Walne zebranie akcyonarynszów Spółki akcyjnój 
teatru polskiego odbędzie się w dniu 24 bm. o godzinie 5 po 
południu na małói sali bazarowój.

— * Posener Ztg., wspominając o wiadomym zakazie pa­
na dr. Ge is ta tak się odzywa:

„Z tego, co polskie piszą dzienniki, zdawałoby się, — 
jakoby rejencya a respective kolegium prowincyonalne nie 
były miały jeszcze sposobności, ażeby spowodować dy­
rektora szkoły realnój do cofnięcia zakazu. Dla czego uważa­
my za nasz obowiązek zająć się sprawą i objaśnić ją nietylko 
ze stanowiska prawnego i pedagogicznego, ale nade wszy­
stko ze stanowiska zdrowego rozsądku.“

— * Germanizacya szkół polskich coraz to szerszo 
przybiera rozmiary. Prowincyonalne kolegium szkólne wydało 
świeżo rozporządzenie zmięjszające w seminaryach katolickich 
naukę języka polskiego o jednę godzinę tygodniowo, a prze­
znaczające ją na naukę religii. Nauka religii wykładaną będzie 
seminarzystom po polsku i po niemiecku w III i II oddziale, w 
oddziale I tylko po niemiecku. Język polszi w seminaryach 
ewangelickich wykładany będzie w 4 godzinach tygodniowo w 2 
niższych oddziałach a w 3 godzinach tylko w I oddziale. W 
seminaryum bydgoskiem uczyć się musi po polsku 8 uczniów, 
a w Koźminie 15; tych kilkunastu uczniów ma wystarczyć we­
dle Pos. Ztg. do uczenia następnie dzieci po polsku, a raczój 
do wytłumaczenia im niezrozumiałego niemieckiego języka. — 
Pia to desideria, a raczej zamydlenie oczu, bo tych 23 kan­
dydatów nauczycielskiego stanu, nie mówiąc już o tern, że zbyt 
maleńką przedstawiają liczbę w obec przeważnój ludności z da­
wien dawna osiadłój w W. Ks. Poznanskiem, sami pe - no w se­
minaryach nie nauczą się tyle po polsku, aby językiem władać 
dokładnie i rozumieć jego istotę.

— * Werbowania robotników tutejszych do Meklem­
burgii odbywają się tu, jak się jedna z tutejszych gazet dowia­
duje, na coraz większą skalę.

— * Policya tutejsza zabrała pierścień złoty, znaleziony 
podobno dnia 3 maja na drodze do Dębicy prowadzącej. Pier­
ścień ten składa się ze szerokiój, gładkiej i cieńkiśj obrączki, 
na którój znajduje się w wypukłej oprawie topaz złoty. Na 
około tego topazu znajdują się rzeźby. Prócz tego znajdują 
się jeszcze w aserwacyi policyjnćj cholewki pończoch czerwono- 
białych, niebiesko-białych i bronzowo-białycb, których rąbki są 
czerwono-białe. Właściciele tych przedmiotów mogą się zgłosić 
w biurze kryminalnem tutejszćj poiieyi dla ich odebrania.

— * Wydawany przez ministerstwo oświecenia C en- 
tralblatt für die ges amjmte Unterrichts Verwaltung 
inPreussen ogłasza świeżo rozporządzenie, wedle którego 
nauka w żeńskich zakładach naukowych tak ma być urządzoną, 
aby uczennice wyższych klas najwięcćj 2 godziny, uczennice 
średnich 1£ a niższych klas 1 godzinę potrzebowały do robie­
nia domowych prac szkólnych.

— * Z dniem 15 bm. urządzono w Lubaniu, l3/10 mili od 
Poznania odległym, przystanek kolei poznańsko-wrociawskiśj. 
Tymczasowo zatrzymują się tamże 2 pociągi dla zabrania osób ; 
pociąg ranny o godzinie 8 minut 15 a wieczorny o godzinie 7 
minut 15.

— * Na targ remontów, jaki się tu odbył dnia 17 bm., 
dostawiło 18 właścicieli dóbr, dzierżawców i wieśniaków 63 ko­
nie, z których komisya remontowa zakupiła 17 sztuk, zapłaci­
wszy za nie w ogóle 3589 tal. Przecięciowa cena wynosiła 
przeto mniój więcej 211 tal., najniższa była 145, najwjższa 380 
talarów.

— * Uczniowie gimnazyum ostrowskiego pod przewodni­
ctwem nauczycieli odbyli w dniu 16 majówkę do lasu w Kwia- 
tkowie, gdzie pp. Skórzewscy i rządzca jich p. Kubicki, 
przyjmowali iah z całą gościnnością polską.

— * Dobra Wabcz nabył od p. Wilkxyekiej p. Fran­
ciszek Kobyliński z Kijewa.

— * Z Śremu donoszą nam, że i tam p. dyrektor Gut- 
mann wydał również zakaz udzielania książek polskich z biolio- 
teki szkólnój wszystkim uczniom tegoż gimuazynm.

— * O nieznanym dotąd utworze Grottgera dowiadu­
jemy się z Gazety Polskiój: W zbiorze prywatnym p. Ko- 
gawskiego oglądaliśmy tu jeszcze jedną nieznaną pracę Ar­
tura Grottgera, która za naszą namową pójdzie w tych dniach 
w rysunku p. Łepkowskiego wykonanym do jednego z pism 
ilustrowanych warszawskich. Obrazek ten wyobraża trzy dzie­
wice, z których jedna przynosi wiązankę kwiatów, — druga ją 
opasuje, trzecia tę wstążkę odcina. Są to niby trzy Parki. — 
W jednój z nich łatwo poznać siostrę zmarłego artysty. W tym 
zbiorze znajduje się stary i piękny obraz niewiadomego mala­
rza, wystawiający j kąś bitwę polską. Na przodzie jest rycerz 
ze skrzydłem u boku, na jednój chorągwi Pilawa. Trudno o- 
znaozyć, z kim ta bitwa się odbywa i jaką być może. Wido- 
czua, że w chwili, gdy Polacy ponieśli klęskę, przybywa im w 
pomoc odsiecz pod wodzą jednego z Potockich. Styl i malo­
wanie zdaje się być szkoły niemieckiej. Bardzo ciekawe dwa 
portreciki Zygmunta III i Auny, żony jego, przyznawane Cloneto- 
wi są także w tym zbiorze, którego właściciel z wielkim sma­
kiem i znajomością zgromadził w czasie swego pobytu w Wie­
dniu prawdziwie piękne rzeczy. Między innemi znajduje się 
portret Katarzyny Cornaro w postaci świętej jój patronki — 
znakomitego weneckiego artysty. Możnaby go przyznać Wero- 
nezyuszowi, nie czyniąc mu krzywdy.

— * Berdyczów, miasto na Wołyniu, uległo klęsce po­
żaru. Zgorzało około 800 domów. To miasto liczące przeszło 
80,000 mieszkańców, po większój częśoi izraelitów, bardzo czę­
sto się pali, ale pomimo tego należy do najbogatszych miast 
okolicy. Handel Berdyczowa z powodu przeprowadzenia kolei 
upada obecnie przenosząo się w części do innych punktów.

— * Były prezydent rzeczypospołitćj p. Thiers zapre­
numerował wychodzącą w Wiedniu gazetę Danube. Redakcya 
tego czasopisma wysłała mu pierwsze numera pod adresem: 
„P. Thiers w Paryżu“, sądząc że szczegółowe wskazanie ulicy 
i domu byłoby w tym razie zbytecznóm. Jakież jednak było 
jój zdziwienie, gdy poczt-amt paryzki odesłał numera gazety 
do Wiednia z uwagą: inoonnu ä Paris (nieznany wPar>żu)! 
„Czyżby tak prędko, zapytują gazety niemieckie, Paryż zapo­
mniał o człowieku, który jeszcze niedawno tyle dobrego zdzia­
ła! dla swej ojczyzny? A może też ów „nieznany“ ma wyra­
żać polityczną demonstraeyą ze strony paryzkiego ztrządu po­
cztowego? Bądź co bądź, jeżeli fakt jest prawdziwym, nie ozyni 
bynajmnićj zaszczytu tej instytueyi “

— * Naiwność wielkich ludzi. Teraźniejszy minister o- 
świecenia we Francyi p, Cumont, którego z powodu jego zasad 
klerykalnych publiczność paryzka nazwała zakrystyanem księ­
dza biskupa orleańskiego, popełnił niedawno zab;iwną omyłkę. 
Zwiedzająo niedawno uniwersytet francuzki „College de 
France“, chcid obejrzeć sypialnie studentów i dopiero pó- 
źnićj przypomniał sobie, że podobno do uniwersytetu przyjmu­
ją się tylko uczniowie przychodni. Inny znowu wysoki przed­
stawiciel „porządku moralnego“ rozmawia;ąc o Roehefor- 
cie, umieścił Nowy Jork i Sydney w jednym i tymże samym 
kraju. Gdy ktoś z otaczających, stając w obronie jeografii, spro­
stował błąd jego, dygnitarz wysłuchawszy objaśnienia,, zawołał 
ze zdumieniem: „To rzecz szczególna. Ten człowiek wie wszy­
stko“.

— * Jeden z najbogatszych negocyantów Filadelfii wy­
wołał nowego rodzaju współzawodnictwo. Podczas wystawy 
1876 roku zostanie urządzony hippodrom z czterema drogami 
relsów żelaznych. Dla widzów urządzone będzie ładne pomie­
szczenie; całe urządzenie kosztować ma Krezuää amerykańskie­
go 1£ niiiiona dolarów. Następnie zaprosi on rozmaite towa­
rzystwa dróg żelaznych Ameryki północnej na konkurs ze swe- 
ini loL.hmotywami przy naznaczeniu nagród jak na zwykłych 
wyścigach. Jednocześnie ścigać się będą cztery lokomotywy. 
Towarzystwa dróg żelaznych europejskich mogą także uczestni­
czyć w tym konkursie.

— — * lotografle duchów. Spirytyści amerykańscy obok 
innych sposobów jednania sobie zwolenników używają fotogra­
fii zdjętych jakoby z dusz osób zmarłych. Szalbierstwo to, obe­
cnie na wielką skalę prowadzone w Ameryce, dokonywa się w 
ten sposób: Na gladkiem tle, przed którćui U3ieść ma osoba, 
która na fotograf!, życzy sobie ukazać się w towarzystwie ja­
kiego nieboszczyka, maluje się już poprzednio pewnym płynem 
chemicznym postać owego nieboszczyka. — Płyn ten (siarczan 
chininy) ma tę własność, że namalowana nim postać po wy­
schnięciu zupełnie jest dla oka niewidzialna, pomimo to jednak 
silnie łamie promienie światła, tak że wyraźnie odbija się jako 
widmo na drażliwej negatywce fotograficznćj razem z postawą 
osoby, która ma paść ofiarą swej łatwowierności.
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— * Mississipi, jak się dowiadujemy ze szczegółowych 

opisów w dziennikach nowo-yorskich, z każdą godziną przybie­
rał o dwa miliardy stóp kub. wody! Rozumie się, że taka sa­
ma obfitość wody z każdą godziną po wzniesieniu się poziomu 
rzeki nad brzegi koryta wylewała się na nieszczęsne okoliczne 
krajny. Dotknięty powodzią obszar uprawnój po największćj 
części ziemi wjnosi blizko póltrzecia miliona morgów, a zamie­
szkany jest przez 375 tysięcy ludzi, wyzutych obecnie z całego 
mienia.

— * Szach perski autorem. W tym czasie, jak wiado­
mo,. wyszło z druku dawno oczekiwane dzieło szacha perskiego, 
zawierające zdanie sprawy z podróży jego po Europie. Książ­
ka ta zawiera razem 274 stronnic, więc nie zbyt obszerna. Wy­
szła jednocześnie w 3 językach: perskim, angielskim i niemie­
ckim. Dzieło poświęcone jest: „Bohaterowi swej ojczyzny, 
gwiaździe swego państwa, chlubie swego narodu, Zaderazamowi- 
Bismarck’owi- Chanowi.“

— Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 czerwca Aloj­
zego Gonzagi; w kalendarzu słowiańskim Domyslawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Pierwsza kwadra dnia 21 czerwca o 9 godzinie wieczorem.
Dnia 21 czerwca 1574 stronnicy senatorowie tłumaczą ucie­

czkę króla. — 1736 uroczysty wjazd Augusta III do Warsza­
wy. — 1791 Frydryk II zapewnia swą przyjaźń Polsce.

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 czerwca Paulina bisk.; 
w kalendarzu słowiańskim Broniwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 22 czerwca 1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. — 
1383 stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. — 1387 hołd księcia 
Skirgiełly. — 1698 przymierze w Rawie przeciw Szwedom po­
między Augustem II a carem Piotrem I.

czyoiela spowodawać do wypowiedzenia tych słów: „pan się ła­
sisz i płaszczysz.“ Wreszcie wykazuje p. Piasecki, że zobopól- 
na ta nieprzyjaźń nie datuje się od ogłoszenia praw majowych, 
i przedkłada sądowi własnoręczny list Kubeczaka z 20 listopa­
da 1872 r. List ten brzmi dosłownie:

„Panu Piaseckiemu do wiadomości!
Trzykrotne już latanie źrebców po ogrodzie Jraci księ­

dza Kubeczaka i niszczenie gwałtowne oziminy powoduje mnie 
prosić o lepszy zarząd i dozór w gospodarstwie. W razie po- 
wtórzenia^jeszcze obliczy Jmci ks. wikaryusz szkody z wszyst­
kich zajść — i wynagrodzenie jćj poleci wypłacić do kasy u- 
bogich.

Borek, dnia 20 listopada 1872.
(podp.) ks. Kubeczak.“

To już prawdziwie więcćj niż śmieszne, żeby sobie same­
mu dodawać w liście tytuł: Ja Jmci ksiądz! Jako świadko­
wie stawali ks. Kubeczak i nauczyciel Ekowski z Ziranćjwody. 
Pierwszy jest to niepokaźna figurka. Jako świadek z taką 
zawziętością występował przeciwko p. P., że stojący obok mnie 
Izraelita nie mógł pojąć, jak może ksiądz katolicki Polak tak 
zawzięcie występować przeciw katolickiemu nauczycielowi. — 
Jakże miłe z drugiej strony wrażenie zrobiła szlachetna posta­
wa nauczyciela p. Ekowskiego i, chociaż w niedostatku i mo­
zolnej pracy 20 przeżył lat, jednak wyglądał czerstwo i widać 
było spokój, w jego obliczu świadomość sumiennie spełnionych 
obowiązków.

Prokurator wniósł o dwutygodniowe więzienie, sędziowie 
osądzili p. P. na karę pieniężną w ilości 20 tal.

Obywatele miasta Borku postanowili złożyć się i zapłacić 
karę za p. Piaseckiego, a jeden z tutejszych Izraelitów złożył już 
na ten cel pięć talarów.

(B) Śrem, 19 marca. W środę dnia 17 b. m. odbyli 
przechadzkę wspólną do lasku mechlińskiego członkowie tutej­
szego Towarzystwa rzemieślniczo-przemysłowego. Czas zabawy 
spędzony na tańcach, przeplatanych różnemi towarzyskiemi gra­
mi i wyścigami, szybko przemysłowcom upłynął. Na miejsce 
zabawy przybyło dobrane grono gości zaproszonych z miasta i 
okolicy, które przepędziło czas mile na uroczćm miejscu wybra- 
nćm wśród zieleni i drzew liściastych.

W upłyniony wtorek, środę i czwartek odbył naukową re- 
wizyą w tutejszych szkołach ewangeliokiój i żydowskićj, tudzież 
w kilku wiejskich szkołach ewangelickich, radzca konsystoryal- 
ny i szkólny Jaeckel.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tutejszy lęka z p. dr. Stanisław Jerzykowski 
wydał nakładem S. Czarnowskiego, M. Godlewskiego i Sp. w 
Warszawie „Popularny'wykład o budowie, pożywieniu i pielę­
gnowaniu ciała ludzkiego“ podług najnowszych źródeł. Z 20 
drzeworytami w tekście.

— W Warszawie wyszło świeżo: „Kamilla Flamma- 
riona. Opowiadania o nieszkończoności. Przekład i wydanie 
Hieronima Kuczalskiego. Warszawa. Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 ra . 29 z rana’Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, ogodz. 8m. — wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

83-3Obfi
0
a

pora
dnia. Do •§

§3
ca
6

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny............ 6i45 rano
4 — — Pleszewa.............. 7 _ —
6 50 — Wągrówca.............. 6 30 —
9 30 — Kurnika................. 7 — —
7 50 — Stęszewa.............. 5 30 pop.
8 10 — Obornik................. 6 — wie-
6 55 po Krotoszyna........... 810 czor.
6 15 połud. Ostrowa................. 9 55 —
8 15 wie- Wągrówca........... 11 40 —
8 20 ozo­

rem.
Wrześni................. 11 45

3.SŁ

Niemcy ciągłym wprawdzie podlegają fluktuacyom, leoz cen? 
utrzymują prawie bez zmiany. j

Na ostatnićj giełdzie naśzćj notowano 1000 kilo pszenico 
na. ten miesiąc .90 tal.,.tyleż żyta na ten miesiąc 64, na czerw;, 
lipiec 62#, na lipiec sierpień 59 tal., na wrzesień-październit 
56# tal.

Taig nasz przy słabym dowozie i siabćj do kupna chet: 
nie wiele okazywał ruchu i tylko lepsze ziarno pszenicy i żyt, 
dosyć łatwego znalazło kupca. Jęczmień bez popytu; owi«, 
poszukiwany; rzep stałej. 1

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą 
. » „ „ żółtą
Zyto . „ „ . .
Jęczmień „ „
Owies „ „ . .
w°kh ” » • •
Wykę „ ....
Łubin

Rzep
Rzepik

żółty
niebieski

Talary.
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A- Inowrocław, 18 czerwca. (Majówki. — Burza.)
Towarzystwo nasze przemysłowe odbyło w zeszły ponie­

działek dnia 15 bm. wspólną przechadzkę do Kościelca po od- 
bytćm rano o godz. 6# nabożeństwie w kościele farnym, w 
czasie którego kapela wojskowa wygrała uroczą melodyą do 
pieśni: „Kiedy ranne wstają zorze“-... Miło było patrzeć na 
raźno maszerujących w dość długim pochodzie przemysłowców 
naszych przy odgłosie muzyki z chorągwią na czele.

Przyszedłszy na oznaczone miejsce, drużyna nasza rozło­
żyła się w części na murawie w części na ławach do tego przy­
sposobionych, by sobie odpocząć i posilić się nieco, poczem 
ubiegano się o nagrody. Po południu zjechało się dość dużo 
publiczności, i rozpoczęto tany. Bawiono się tak wesoło przy 
dość sprzyjającój pogodzie aż do późnego wieczora. Właści­
cielka Kościelca p. Łączyńska przybyła także na miejsce za­
bawy, udzielała się baruzo przemysłowcom naszym uczęstowała 
ich i obdarzyła kasę podarkiem 45 tal. Obecnymi także byli 
tamtejsi duchowni ksks. Poniński i Pluciński, z ziemian okoli­
cznych dwóch tylko zjechało tj. p. Józef Kościelski z Szar- 
leja i p. Brzeski z Cieślina. Smutny to objaw, iż nie było 
więcćj reprezentantów obywateli wiejskich ani inteligencyi ino­
wrocławskiej. Słyszałem kilku rzemieślników głośno szemrają­
cych z powodu, iż żaden z trzech naszych duchownych w prze­
chadzce nie wziął udziału. ¡Ten sam zarzut spotyka i wielu 
panów z tak zwanój inteligencyi, będących nawet ozłonkami 
Towarzystwa.

Wiarusy nasi doskonale się bawili, i już zbliżała się 10 
godzina, kiedy dano hasło do powrotu. Wróciwszy do miasta, 
przemysłowcy nasi w szeregach odprowadzili do domu prezesa 
swego p. dr. Rakowskiego i z pełnój piersi krzyknęli mu 
po trzykroć „niech żyje!“ Ten okrzyk, wydobyty z piersi stu 
przemysłowców, dosadnim jest dowodem, że umieją ocenić prace i 
zasługi ukochanego prezesa swojego położone tak około dobra 
Towarzystwa jak i w ogóle uboższej ludności tutejszej. To tćż 
nikt z nas pojąć nie może tej złośliwości, którą ku tak zacne­
mu mężowi tchnie tak telefonista jak i korespondent inowrocła­
wski pisma Ognisko.

Nie chcielibyśmy żadnój prowadzić polemiki, zwłaszcza w 
w ten sposób, w jaki to czyni Ognisko, radzimy przecież 
szczególniój pismom poświęconym dla wszystkich, ażeby w 
wydawaniu sądów swych o mężach zasłużonych ostrożniejszymi i 
były W podziw to wprawia Ognisko, ze w Towarzystwie prze- ■ 
mjsłowóm w Inowrocławiu z 26 odczytów w roku ubiegłym 9 i 
tylko było dotyczących specyalnie przemysłowca jako takiego. 
Niech tylko rozważy, że ucząc rzemieślnika naszego, dwojakie 
mamy zadanie, a zatćm w dwóch kierunkach prace nasze pro­
wadzone być winny. Mimo że niemiecki przemysłowiec już w 
szkole sławić się uczy bohaterów swoich i przy każdśj spobo- 
bności, jak przy Sedaufajerach i innych, wzbudza w sol ie nad ' 
miarę nieraz uczucie miłości ojczyzny, jednakże w Handwerker- ■ 
vereinach każą nam słuchać odczytów jak „der alie Dessauer“ ! 
lub o bitwie pod Lipskiem i inne. Gdzież ma szukać zasiłku i 
tego duchowego nasz przemysłowiec? Niechaj szanowni współ­
pracownicy Ogniska zważą dalćj na to, że w małych miastach 
trudno o siły naukowe, któreby dostarczały stósownych odczy­
tów, a łatwićj rzemieślnikowi naszemu czytać o Sobieskim lub 
Kościuszce, aniżeli mieć fachowy wykład z rzemiosła swojego; 
przy obecnem wykształceniu naszych małomiejskich rzemieślni­
ków najstósowniejsze są do tego popularne pogadanki a nie 
odczyty.

Dnia 16 bm. odbyło także przechadzkę tutejsze gimnazyum 
i to również do Kościelca. Była to zabawa prawie wyłącznie 
niemiecka, dla tego od bliższego jćj opisu się powstrzymuję. 
Nadmienię tylko, iż w powrocie gimnazyastów z majówki naj- 
mnieszego nie było ładu, tóm bardziśj, iż z obawy przed nad­
ciągającą chmurą uciekał już od godz. 7 wieczorem, kto mógł, 
do domu. Rzeczywiście też o godzinie 9# wieczorem, po­
wstała gwałtowna burza połączona z ulewnym deszczem i trwa­
ła z przestankami przeszło 4 godziny. W Rombinie uderzył 
piorun w dwa gospodarstwa wiejskie, w skutek czego spalił 
się w jednćm dom mieszkalny, w drugićm, stodoła, obora i staj­
nia. Z tego samego powodu powstał ogień w Kru zy, wsi pobli- 
skićj, gdzie również pochłonął dom mieszkalny.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 387 
i zawiera: Jan Nepcmucen Czermak (z drzeworytem). — Kro­
nika tygodniowa. — Męczennicy chrześciańscy (z drzeworytem). 
— Siostra mi osierdzia (z drzeworytem). — Protegujący i pro­
tegowani (komedya, dalszy ciąg). — Przegląd polityki zagrani- 
cznćj. — Typy bułgarskie (z 2 drzeworytami) — Polów ryb na 
Tamizie (z drzeworytem). — Szachy. — Rebus. — Korespon- 
deneya z Petersburga. — Ustęp z pamiętnika podróży po Wscho­
dzie (dalszy ciąg). — Przegląd teatralny. — Zbytek w pracy i 
praca dla zbytku (dalszy ciąg). — O metodach nauczania geo­
grafii (dalszy ciąg). — Antropologia i etnologia przedhistory­
czna (dokończenie). — Kraj i ludzie podzwrotnikowćj Ameryki 
(dalszy ciąg). — Mercy Merrick, powieść (dalszy ciągi.

— Poradnika krakowskiego wyszedł no. 4 i zawiera: 
Ulepszenie. — Środek zaradzenia zbyt bujnemu wzrostowi zbo­
ża. — IV rada. — Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń. — Wysta­
wy rólnicze powiatowe. — Wiadomości bieżące rolnicze, prze­
mysłowe i handlowe. — Pytania — odpowiedzi. — Żniwiarka 
„Royal“ (drzeworyt),

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 20 czerwca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Po kilkodniowych upałach mieliśmy 
około połowy tygodnia deszcz ulewny, następnie znowu dni 
cieple. W skutek tego widoki co do żniwa są zawsze jeezcze 
pomyślne, siewy latowe mianowicie rozwinęły się bardzo pięknie. 
— Położenie targów zamiejscowych mało co się zmieniło w u- 
bicgłjm t godniu; w Prusach objawiała się większa w ogóle 
potrzeba. Dowozy na targi tutejsze były słabe, nie mniej sia- 
bą była ochota do kupna, ponieważ na konsnmcyą mało kupo­
wano a popyt na wywóz ustał. Za tćm poszło, że pojedyń- 
cze gatunki zboża tanićj zbywano. Od 13 do 19 czerwca wy- 
wywieziono kolejami: 82 węcple pszenicy, 144 w. żyta, 11 w. 
jęczmienia, 55 węcpli owsa i 15 grochu. Płacono za pszenicę 
80—96 tal. per 1050 kilo; żyto 67—72 tal., rosyjskie 61#—63# 
tak per 10.0 kilo; jęczmień mały i wielki 61- 67 tal. per 
925 kilo; owies 40—45 tal. per 625 kilo; groch na paszę 67 — 
69 tal., do gotowania 72—75 tal. per 1125 kilo; wykę 56—60 
tal. per 1125 kilo; tatarkę 50-52 tal. per 875 kilo; rzepik 
i rzep zimowy na odstawę lipcową 75-79.tal. per 1000 ki­
lo; mąkę pszenuą nr. 0 i 1 6|—7# tal., rżaną nr. 0 i 1 5#- 
| tal. per 50 kilo bez akcyzy7.

Na giełdzie. Żyto. Bez bodźca z zamiejscowych tar­
gów byl obrót zesztego tygodnia bez ożywienia. Udziału za­
miejscowego nie było żadnego, usposobienie przeważnie było 
słabe i liczba sprzedających zawsze przeważała. 14 skutek te­
go zniżyły się ceny prawie o talara a usposobienie pozostało 
aż do końca slabćm. Płacono na czerwiec lipiec 62— 61 j, lip.- 
sierpień 58#—58, sierpień-wrzesień 55}-55, na jesień 55)—55 
per 1000 kilo.

Okowita. Wyższe berlińskie notowania żadnego na tu­
tejszym targu nie wywarty wpływu, ponieważ tu żadnego nie 
było odbytu — Ceny obecne jak się zdaje w ogóle już się 
nie podniosą. Przy bardzo słabym obrocie z trudnością tyl­
ko termina utrzymać się mogły; termina zimowe lubo były 
ofiarowane, — nie znalaz y jednak odpowiednich odbiorców. — 
Płacono na czerwiec 23#—#- #, na lipiec 23#—j—j, sier­
pień 23# - 24#—24, wrzesień 23|—październik 22#, listopad- 
grudzień 20#—# tal. per 10000 proc.

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 10 
„ „ białą 11

Okowita: wyżej; — za 100 litrów 100„|° Trał, w miej, 
scu, na ten miesiąc i na ezorwiec-lipiec 23# tal., na lipiec-si^ 
pień i sierpień-wrzesień 24, na wrzesień-paźdz. 221 tal, na grud,' 
styczeń-luty 20 tal. 6 z"

Banknoty austr. 90# tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93 j tal. za 100 rubli 

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwiiecki, Potocki 1 Sp.

Filia wrocławska.

— Krynicy wyszedł roku II no. 3 i zawiera: Stósunki 
meteorologiczne Krynicy w okresie zdrojowym według spostrze­
żeń z lat piętnastu (1857—1871) skreślił prof. dr. Karliński (do­
kończenie). — Pogląd na rozwój zakładu zdrojowego w Krynicy 
w ciągu ubiegłych lat siedmnastu (od 1857 do 1873 r.) skreślił 
dr. Zieleniewski (ciąg dalszy). — Liczba gości przybyłych do 
c. k. zakładu zdrojowego w Krynicy od dnia 9 maja do dnia 
10 czerwca 1874. — Wiadomości bibliograficzne.

■— ' . 1.1.
— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów wyszedł 

z druku rocznika V zeszyt 26 (169) i zawiera: „Rienzi. 
Ostatni trybun rzymski“ przez L. Bulwera (dalszy ciąg) i „Rok 
zamężcia“ przez F. Carleifa.

— Związku wyszedł z druku Nr. 17 ¡zawiera: Związek 
stowarzyszeń zarobkowych czy centralne stowarzyszenie zalicz­
kowe ? — Znaczenie rady nadzorczćj w stowarzyszeniu zarobko- 
wćm. — Kilka słów o papierach publicznych (Dok.) — Ruch 
stowarzyszeń.

X. SR Krotoszyna, 16 czerwca. W dniu. 10 b. m. to­
czył się w Krotoszynie publiczny proces przeciw nauczycielowi 
p. Piaseckiemu z Borku o obrazę znanego wikaryusza Kube- 
czaka. — Spodziewam się, że szanowna Redakcya nie odmówi 
umieszczenia przebiegu tego nader ciekawego procesu.

Stan sprawy jest taki. Na dniu 18 marca r. b. miała się 
odbyć konfereneya okręgowa w szkole katolickiej w Zdzieszu 
pod przewodnictwem inspektora powiatowego pana Schwalbe z 
Krotoszyna. Godzinę przed rozpoczęciem czynności, kiedy kil­
ku z pp. nauczycieli bawiło się u swego .kolegi p. G., ks. Ku­
beczak bez pozdrowienia zapytał się, czy już p. radzca przy­
był. Ks. Kubeczak znany jest z pychy w obeo niżćj niby od 
siebie w społeczeństwie postawionych ludzi. Pp. nauczyciele, 
znając go dobrze z tćj strony, oburzyli się, że nie zapukawszy 
do drzwi wszedł do prywatnego pomieszkania i wszedłszy nie 
przywitał ich — a pana Schwalbego radzcą tytułował; odpowie­
dzieli mu tćż niemal wszyscy, że nie wiedzą o żadnym p. radz- 
cy, wiadomo im tylko, że przybędzie p. inspektor powiatowy. 
Ks. Kubeczak zgorszony taką odpowiedzią, zaczął dowodzić, że 
mu wolno każdego mu miłego człowieka tytułować, jak mu się 
podoba. Na to odpowiedział mu p. Piasecki: „To tylko pan 
możesz, bo się łasisz i płaszczysz.“ Ks. K. nie mógł widać po­
jąć, jak nauczyciel mógł się odważyć powiedzieć mu słowo pra­
wdy, z oburzeniem zaczął się powoływać na swój charakter ka­
płański, na co mu p. P. odpowiedział: „Ja pana nie uważam za 
księdza katolickiego.“ Wyrażenie to p. P. jak i wyżój wspomnia­
ne — pan się łasisz i płaszczysz — dały ks. Kubeczakowi po­
wód do wytoczenia p. P. procesu.

Pan Piasecki, nie mógłszy dostać obrońoy, chociaż ich 4 
zamieszkuje w Krotoszynie, bronił się sam. Z obrony tćj dowie­
działem się, że pan P. nie uważa ks. Kubeczaka za księdza 
katolickiego między inne-mi z następujących powodów. Ks. K. 
n,iał stósunki z panną L. S. Po drugie: Kubeczak przeniewie- 
rzył się swej władzy duchownćj, stał się niewiernym złożonćj ar- 
cy biskupowi przysiędze. Podczas kiedy wszyscy księża wierni 
zostali swój chorągwi, on publicznie wystąpi! jako zwolennik 
ustaw majowych.

Mnie) dobrze wypadła obrona p. P. co do drugiego pun­
ktu: „Pan się łasisz i płaszczysz.“ Jeżeli Kubeczak z jednćj 
strony tyle nie potrafi uszanować stanu nauczycielskiego, że 
wchodząc do prywatnego mieszkania p. G. nauczyciela, nie u- 
waża za potrzebne zapukać poprzednio do drzwi a wszedłszy 
pozdrowić zgromadzonych tam nauczycieli, z drugićj zaś strony 
ludziom u rządu wpływowym stara się przypodobać i przymilić, 
dodając im tytuły, jakich się jeszcze nie dosłużyli — trakto­
wanie takie stanu nauczycielskiego z jednćj a przymiłanie się 
osobom wpływowym z drugićj strony mogło mianowicie nau-

— Gazety Sądowej Warsza-wskiej wyszedł z druku Nr.
24 i zawiera: Od redakcji. — Rozbiór pytań z prawa cywil­
nego. — Pytania prawne z ustawy akcyzi.ej przez S. Lutostań- 
skiego. — Kronika cywilna. Spór o skutki zastępstwa w stó- 
sunku do wierzycieli zastąpionego w prawach spadkowych. — 
Kronika kryminalna. Sprawa o zniewagę władzy. — Sądowni­
ctwo gminne. Z gminy Balwierzyszki. — Kronika z cesarstwa. 
Nieszczęsna dola. — Wiadomości bieżące krajowe. Założenie 
kamienia węgielnego w osadzie rólniczo-rzemieślniczćj dla ma­
łoletnich przestępców w Studzieńcu. Sądy wojenne. — Wiado­
mości bieżące zagraniczne. Nauka praw-odawstwa w szkole ról- 
niczćj w Dublanach. Wiedeńska Rada państwa. — Korespon- 
deneya od redakcyi. — Wiadomości bibliograficzne. — Przewo­
dnik sądowy. Sprzedaże sądowe. Akta i Intercyzy. Kontrakta 
— Doniesienia. — Odcinek. Literatura i krytyka (dokończenie)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 20 czerwca.

BAZAR. Górzewski z Królestwa Polskiego, Zakrzewski z 
Osieka, hr. Bniński z Pamiątkowa, hrabina Żółtowska z Ja- 
rogniewic, Szumańczowski z Krakowa, hr. Żółtowski z Głu­
chowa, Kobyliński z Kijewa (Prusy Zachodnie), Żółtowski 
z Nekli.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Stan. 
Bniński z Biezdrowa, Prądzyński z Laskowa, Kurnatowski 
z Owinsk, pani Lutomska z Królestwa Polskiego, Moszczeń- 
ski Józef z Jeziorek, Kościelski z Kąkolewa, Nieżychowski 
z Granówka, Łukomsii z Biechowa, Czapski z rodź, z Ce- 
rekwicy, Jasiński z Sławianowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, Arnold z Borzykowa, Cwojdziński z Plewisk, Wegner 
z Miłosławia, Ostrowski z Śtarkówca, Raczyński z Hambur­
ga, Wilozek z Dolska, Schurgast z Wrocławia, Adfeld i 
Gabryszek z Łekna, Pluciński z Wrześni.

HOTEL DE PARIS. Topolski z Trzeka, Lichtwald z Bednar, 
W ize z Dachowy, Nitsche z Mogilna, ks. Drążkowski z 
Kamienny, pani Hoffmann z siostrą z Miłosławia, Prądzyński 
z Karb, Lange z Wrocławia, Berger z Szamotuł, Trojano­
wski z Szczepan kowka, Cwójdziński z Gasawai.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Górzeński z Śmie- 
Iowa, Kęszycki z Chwalibogowa, Suchorski z Warsza­
wy, Sądzicki z Królestwa Polskiego, Gross mann z Berlina 
Radke z Szczecina, Westheimer z Frankfurtu.

’ Warszawa, 16 czerwca. Jarmark wełniany, jakkolwiek 
już od wczoraj z rana rozpoczęty urzędowo, dotychczas pod 
względem zakupów uie przedstawia wielkiego ożywienia.

Na dwóch najbliższych naszego targu placach jarmar­
cznych,'przebieg interesów wełnianych zupełnie był odmienny.

Wrocławski jarmark wypadł dla sprzedających korzystnie, 
poznański zaś bardzo niekorzystnie. Otóż kupcy przybyli na jar­
mark ociągają się dotychczas z zawieraniem umów, chcąc docze­
kać się cen poznańskich, dostawcy zaś także wyczekują, spo­
dziewając się, że ceny tutejsze wyrównają przynajmnićj wro­
cławskim.

, Z główniejszych partyi wełny, to jest większych nad 100 
pudów, dostawili w ciągu dnia wczorajszego na plac jamar- 
czny :

Hr. Kicki Kajetan z Orłowa w powiecie krasnostawskim 
pudów 138 funtów 21: Budny Ignacy z Jastkowa w powiecie 
lubelskim pudów 105 tuetów 20; Kirszenberg Zelig z Kian w p. 
lubartowskim pud. 231; Grodzicki Felicjan z Wojciechowa w 
w pow. lubelskim p. 123 f. 20; Świeżawski St. z Polik w po­
wiecie lubelskim p. 170; Bobrowski Ant. z Spopków w p. lu­
belskim pudów 210; Bracia Unruh z Grabowa w pow. nowo- 
aleksandryjskim pudów 216; brac:a Unruh z Rek w powiecie 
garwolińskim pud. 173 f. 23: Strojnowska Marya z Abramowie 
w pow. lubelskim p. 173 f. 30; Kułak z Gułądkowa w powie­
cie pułtuskim pudów 204; Baczyński Waleryan z Michałowa wp. 
warszawskim pud. 102 f 26; Dlużewskl z dóbr Zegrze w powie­
cie pułtuskim p. 117 f. 33; Roztropowicz Hannibal ze Skotnik 
pudów 104 funtów 20; Bremirski z Pawłowie w pow. sochacze- 
wskim pudów 111 funtów 30: hr. Plater Tadeusz z Pass w 
powiecie błońskim p. 100; Garbolewski z Czerw7onek w pow. 
sochaczewskim pud. 114 t. 13; z Teresina w powiecie soch cze- 
wskim p. 195 f. 30; Czarnowski Kazimierz z Kroczewa i Zło- 
topolio w pow. płoński pudów 135; Jackowski Marceli z Prom­
na w powiecie grójeckim pudów 114 funtów 10; Leszczyński 
Teofil z Biały w powiecie r W3kim p. 118 f. 22; Wolf Włady­
sław z Cielądz w powiecie rawskim pudów 113 f. 35; hrabi­
na Załuska z Łaz!sk w pow. radomskim p. 135 f. 6: Zambrzu- 
ski Jan z Mord w powiecie siedleckim pudów 135; Fansbaye 
Jerzy z Koska w pow. łukowskim pud. 222 f. 7; z dóbr Mila­
nowa w powiecie radżyńskim pudów 293 funt. 24; Szlubowski 
Stanisław z Braniey w powiecie radzyńskim p. 204: Franko­
wski Julian z Dubicy w pow. włodawskim pud. 145; Marcho- 
cki Klemens z Krzeska w p. siedleckim p. 121 f. 34; Flejcze- 
rowski Tomasz z Kobylan w pow. konstantynowskim p. 122 f. 
3: z Radzynia w pow. Radzyńskim pud. 195 funtów 35: Ku­
czyńska Joanr.a z Karczewa w pow. sokołowskim p. 228 f. 32; 
z dom. Trębki w pow. gostyńskim p. 118; z domiuium Łożni­
ca w powiecie lęezykim p. 162; Byszewski Józef z dóbr Głę­
bokie i Drzewce w p. kolskim guberuii kaliskićj pudów 189 fun­
tów 27.

Ogólna ilość wełny przeważonej do wczorajszego wieczoru 
wynosiła p. 16,115 f. 4, nielicząc wełny przeważonćj w składach 
bankowych przed rozpoczęciem jarmarku.

Ceny notowano wczoraj następujące: za wełnę wj7soko- 
cienką i dobrze mytą płacono 120 tal., za cienką 105, za śre­
dnio cienką 92, za średnią 76.

Mycie w ogóle jest zadawalniające. Sprzedano około 2500 
pudów.

Dotychczas ze znaczniejszych kupców przybyli: bracia 
Freund i bracia Hentzel; z fabrykantów: Fidler z Opatówka, 
Rephan z Kalisza, Murynles i J. Sreter z Ozorkowa, Borszt i 
Mbnke ze Zgierza, Krom, Zimmermann i Benrstein z Tomaszo­
wa, Skirmund z Białego-Stoku; baron Unger-Sternberg z Pe­
tersburga; bar. Zachert z Supraśli i dyr. fabryk Streglitza z Pe- 
burga.

Dowozy nie ustają — dziś dostarczono już kilkanaście par­
tyi, pomiędzy któremi kilka 300 pudowych.

*. fffiąlia. Berlin, 19 czerwca. Pszenna No. 0. Ili-# ta 
rn. 0 i 1 10j}-# tslar, rżana nr. 0. 9|-| talar., nr. 0 i 1 9-8 
talarów.

CiłeitSa foydgosłl&a, 19 czerwca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 85-87, pstra i jasno nstr 

80-84 tal., kamionka 70-77 tal.
Żyto piękne 64-65, pośledniejsze 60-62 tal.
Jęczmień: wielki 66-77, pośledniejszy 62-65, mały 62 d 

68 talarów.
Gro eh: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tal.
Lubi n: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60-64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun 

ku i wagi efekty wnćj.
Okowita: bez handlu — tal. per 100 litrów a 100 %. 

CSłe-ffdia berSIsasSłw, 19 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo ,v miej. 76-92 tal. wedle

tunku żądano; żółta -------tal. z dworca plac.; na czerwiec
zerwiec-lipieo 84|-5£, lipiec-sierpień 83|-|, sierpień-wrzesia
— wrz.-paźdz. 78J-J talar, płacono.

Żyto: per tu«) kilo w miejscu 58-7ij tal. wedle gatunki 
żądano; rosyjskie 57,j-59| talar, ze statku i dworca, krajom 
69-70£, piękne kraj. — tal. z dworca plac.; na czerwiec 
czerwiec-lipiec 581-|-|, lipiec-sierpień 58|-|-^, sierpień-wrzesiei
— wrzes.-paźdz. 56-| tal. płacono.

Jęczmień per 1000 Kilo w miejscu 53 75 fcnlarós 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 58-72 tal. wedle gatunki 
żądano; szląski i ozeski 70 72, galicyjski —, pomorski 70-72 
wschodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. z dworca płac.; m 
czerw. 63J czerw.-lipiec 62£-f-), lipiec-sierpień 57j, sierp.-wrzei
— tal. piać.

Groch per 1000 kiło do gotowania 67- 70 tal., na r» 
szę 63 -66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w raieiBOU 20 tal., m 

czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 20|-£, wrzesień-paźdi. 
2023/« tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22| tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 9 tal.
Okowita per 100 kilo i 100%-^10,000% w miejr™ 

bez beczki 24 tal. 9 sgr. płac.; na czerwiec i czerwiec-iip 
24 tal. 5-6 sbrebrn., Upieo-sierpień 24 tal. 8-5-7 sbreb 
sierpień-wrzesień 24 talar. 19-11 sbr., w.zesień-paździeri
— płacono.

<28ei«Sa wwocławsfe®, 19 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo ceny niżćj; — na czerw

63J-63, czerwiec-lipiec 62|-£, lipiec-sierpień 681-#, wrzesień-i 
ździernik 55# pł. paźdz.-listop. — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Ojwies: per 1000 kilo 62# tal. pl. 62# ż. na czerwiee-lip 

61# żą., lipiec-sierpień — tal. płacono, wrzesień-październik 
tal. płacono.

Rzep per 1030 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 1000 kilo lepićj; — w mi 

seu 20 talar, żąd.; na czerwiec i czerwiec-lipiec 19#, wrzesif 
październik 19# tal. ż.

Okowita za 100 litrów spok.; w miejscu 24 ii 
i płac., na czerwiec i czerw.-lipiec 24, lipiec-sierpień 24 pl. i 
sierpień-wrzesień 24, wrzesień-paździeraik 22# tal. płaco 
paźdz -lktop. — grudz.-styczeń i styczeń-luty — pl. w koń

pł. i żąd.

W tal., sgr. fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar'
tal. ar. fn. tal. sr. fn. tal. sr. łfl.

¡A Pszenica biała 9 10 __ 9 3 _ 8 20 -
, żółta. 9 5 — 9 2 _ 8 18 -

o . 1 Żyto .... 7 7 _ 6 25 _ 6 8 -
¿»'jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 i
S i Owies . . . 6 25 _ 6 20 _ 6 13
źS-M f Groch . . . 6 15 — 6 5 _ 6 27 i
a '55 \ Rzep .... — — — — — — _ — -

g Rzepik zimowy -
Rzepik latowy

Msssw, tóSegfFaOeaan.e«
(Notowane z dnia 19 czerwca.)

SSBCaSjECINr, 19 czerwca 1874, 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na czerwiec 85 
na czerwiec-lipiec 84 
na wrz.-paźdz. 78# j

Żyto: slale 
na czerwiec-lipiec 56# 
na lipiec-sierpień 55# 
na wrz.-p&źdz. 55

Olej rzep,: wyż. 
na czerwiec-lipiec 19 
na jesień 19#

Okowita: stale 
w miejscu 24# 
na czerwiec-lipiec 24# 
na lipiec-sierpień 24# 
na wrzesień-paźdz. 23^-

(Notowane z dnia 20 czerwca.) 
BERŁINi, 20 czerwca 1874.

Stan powietrza: —

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca 1874 r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu,

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 6

Przybywa.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4 m. 30 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 65 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

Kclój Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 91Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 12jPoc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 5 m. 35|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 59 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44

; Wrocław, 19 czerwca. Przekropne powietrze ubie­
głego tygodnia bardzo korzystnie na zasiewy wpłynęło, któ­
rym już po wielu miejscach zbyt długa posucha dokuczać za­
czynała. To tćż dziś pola w ogóle /bardzo pocieszający przed­
stawiają obraz i bogate obiecują /zbiory — z wyjątkiem może 
rzepiu, który jak na Węgrzech i w Saksonii wcale nie jest“ za- 
dowolmającym.

Pod wpływem tak pomyślnych widoków na przyszłe sprzę­
ty handel zbożowy mnićj niż kiedykolwiek okazuje życia, trans- 
akcye spekulacyjne bar zo są szczupłe i chwilowe potrzeby 
główną na wszystkich placach odgrywają rolę. W Anglii po­
mimo że zapasy dosyć są małe i dowozy morskie nie zbyt ob­
fite, bardzo słabe jednak panuje usposobienie, a nawet dążność 
zniżki na wszystkich prawie targach śmiało występuje, choć do­
tąd jeszcze ceny nie wiele utraciły i zwiększony zagraniczny 
popyt łatwo je wzmocnić może.

Francya prawie bez żadnych własnych zapasów przy bar­
dzo dobrćm pozostąje usposobieniu i ceny stałe utrzymuje bez 
zmiany. W Marsylii przy próżnych spichrzach dowóz bynaj­
mniej nie był wystarczającym i popyt choć, chwilowo mniejszy, 
znacznie jednak przewyższał podaż — skutkiem czego dążność 
zwyżki stanowczo przeważała. Belgia i Holandya widocznie 
mnićj w tym tygodniu ożywione były — lecz ceny stale bez 
zmiany utrzymały. Prowincye nadreńskie chwilowo zaopatrzne 
słabo widzimy usposobione.

W południowych Niemczech żadna w notowaniu nie za­
szła zmiana.

W Austryi i na Węgrzech pod wpływem widoków obfi­
tego żniwa, wielka zapanowała chwiejuość. Północne i środkowe

Pszen.: wyżćj 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: stale 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
naL lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; spok. 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz 
«WHSKWSeSŚ ?H3i

kurs kurs
początk. końcowy

86
79#

59#
59
57
66#

20#
20£
21#

24 7
— —
24 12
22 25

Owies: stalćj 
na czerwiec 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March -pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej ż 1. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7# proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. słabe

(Nadesłan o).

kurs
początk.

642

8#
114#

193|
84#

65#
100#
130#
44#

knfi
koń«*!

Berlin, 18 czerwca. J. książęca Mość panujący k? 
Sch warz burgSondershau sen nadał tutejszemu wlaści^ 
wi składu bławatów i konfekcyi p. Herrmanowi Las 
Jiigerstrasse 48, tytuł dostawcy nadwornego.

(Dodatek.)
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 139.
Niedziela dnia 21 czerwca 1874.

I

KONSTANCYA
j NERSKICITl

GÓRA
zmarła dziś po długich 
cierpieniach. Pogrzeb w 
poniedziałek wieczorem o 
godzinie 6-tej, nabożeństwo 
nazajutrz. (3588)

Ostrów, 19 czerwca.
Dzieci i wnuki.

Pogrzeb ś. p.

Zygm. Kalksteina
nie odbędzie się dnia 22 
lecz £3 bni. w So­
kolnikach pod Kłe­
ckiem. (3605)

fi. Kalk stein.

Poznań, dnia 17 czerwca 1874.
Miejscowe Stowarzyszenie fundacyi cesarza Wilhelma dla niemieckich inwali­

dów ma w ogóle na celu udzielanie w miarę potrzeby pomocy i wsparcia:
1) żołnierzom niemieckich wojsk lądowych i morskich, którzy w wojnie z Prancyą

w skutek pokaleczenia lub choroby całkiem albo częściowo utracili zdolność do 
roboty i zarobku, (36141

2) pokrewnym w téj wojnie poległych lub w skutek niéj umarłych lub całkiem albo 
częściowo pozbawionych zdolności do zarobku żołnierzy.

Pomoc ta udziela się mianowicie w takich przypadkach, w jakich pomoc rzą­
dowa albo nie ma miejsca albo nie wystarcza.

W skutek łaskawego pośrednictwa tutejszych wysokich władz wojskowych 
kapele muzyczne załogujących tu oddziałów wojskowych połączyły się do wykonaniakoncertu

we wtorek dnia 23 czerwca rb-
po południu począwszy od 5téj godziny w ogrodzie Lamberta, 

którego dochód przekazany będzie na cel wymienionego wojskowego stowarzyszenia, 
Program koncertu jest następujący:

CzęSó I.
(Kapele przybocznego pułku huzarów Nr. 2 i poznań. pułku artyleryi polowéj Nr. 20.)

1) Wielki marsz tryumfalny................................................ Wieprecht.
2) Uwertura z opery „Die Zigeunerin“.........................Balfe.'
3) Fanfare militaire............................................................Ascher.
4) Divertissement z opery „Oberon“ ..............................Weber.
5) Mathilden-Polka.......................................................... Kessler.

XX. . ,
(Kapele zachodnio-pruskiego pułku grenadierów Nr. 6, westfalskiego pułku fj’zylierow 

Nr. 37 i pułku infanteryi Nr. 46.)
6) Uwertura z opery ,.Die Nibelungen“.........................Dorn.
7) Adagio z sonaty „Cismoll“...........................................Beethoven.
8) Dorfschwalben-Walzer............................. .... . . . . Strauss.
9) Finale z opery „Der Templer“...................................Nicolai.

10) Ein Immortellenkranz auf das Grab Lortzings . . Kosenkranz.
XXX.

(Wszystkie kapele.)
11) Marsz cesarski............................................. • . . . R. Wagner,
12) Preussische Jubel-OuvertüreJ....................................... Fischer.
13) Frühling’s Erwachen................................................. , Bach.
14) Fantazya z opery „Die Hugenotten“ Meyerbeer.
15) Capstrzyk, retraite i modlitwa wieczorna.

Ważne dla lubowników książek!
Najlepszy wybór,

Glwnmiicyn se» xlO’Vcz-oJ lŁOirrplotiiG ! x ToeasTfcsł^cŁti.'
po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!

Heinrich Heine’s vermischte Werke, wydanie oryginalne kompletne w 3 wiel­
kich tomach, 40 sgr. i — Illnstrirte Geographie, neueste, z kilku set wizerunk. miast, 
budowli, ludów itd. format największy wraz z atlasem z 58 pięknemi kolor,
map. wraz z mapą- z 1872 r., największe foliowysokie,

Prancisz. Wasilewskiego,
byłego dziedzica Chociczy i Chociczki w p. 
wrzesińskim, wzywam o spieszne zgłoszenie 
się w bardzo korzystnym interesie. (3591)
W. Garbary Nr. 23 A. II. piętro.

Dla salonu i stołu do książek: Rom und seine Umgebung, dessen Palä- 
ste, Àlterthümer, alle Sehenswürdigkeiten, .Leben, Sitten und 1 reiben itd. itd. 
przepyszne dzieło obrazowe w największej 4-ce z 45 wielkiemi obra­
zami mistrzowskiemi Zimmerma-na wraz z zajmującym i bistoryą sztuki 
obejmującym tekstem profesora Dr. Kühne, 18Ï4, eleganckie. 2 tal.. Wartość tro­
jaka — Deutsche Kunst in Bild und Wort, Künstler-Album, przepyszne dzieło 
ozdobne obrazowe, w O&- wielkiej . 4ce, z najpiękniejszemi obrazami, pierwszego 
rzędu, obrazy druku olejnego , itd., w pięknej oprawie z złotym brzegiem, tylko 2 
tal. 28 s<rr. ! - Das malerische Schweitzerland, 400 najpiękn. widokow z i»» 
pięknemi stalorytami wraz z tekstem, 40 sgr. ! — Boz [Dickens] beliebte Romane 
najl. niem. wydanie, 10 wielkich grubych tomów, elegancko oprawne, 3 tal.! — 
Capitain Marryat’s beliebte Romane, najlepsze niem. wyd., 40 wielkich grubych 
tomów7, eleg. oprawne, tylko 3 tal.! — Reinecke Fuchs, sławne wielkie wy­
danie w 4ce, z 30 stalorytami, obrazy artystyczne Ramberg’a, 4ka podłużna, 2| tal.! 
Das grosse deutsche Kriegs-Album 1870-1871, dzieło obrazowe ozdobne, w wielkiej 

ćwiart. z przepyszn. obrazami druku kol. wraz z tekstem eleg. opr„ tyl­
ko 35 sg.l — Elygare Carlen’s beliebte Romane, najlepsze niemieckie wydanie 
ozdobne” 12 tomów, elegancki format klasyków, tylko 70 sgr.! — Die Wiener 
Gemälde Gallerie, ozdobne dzieło obrazowe z 30 wielkiemi miedzioryt. (Ra­
fael, Rubens, Holbein, van Dyk itd.) eleganckie wydanie, wielka 4ka, 2| 
talara! — Musée Secret, ośm obrazów artystycznych, wielka ósemka, 2 
talary! — Raphael’s Psyche, 16 sławnych obrazów w ćwiartce podłużnej, 
Rafaela, (starożytne, rzadkie i nader zajmujące) 2 talary! — Gemälde aus 
dem Nonnenleben, odkryte tajemnice z klasztorów7, wielka ósemka, . tylko 
jg ggr. i — Berghaus Allgemeine Länder- und Völkerkunde w 6 wielkich 
grubych tomach z stalorytami, 4 tal.! (Największe dzieło tego rodzaju). — 
Die Geheimnisse des Vaticans, Interessantes aus Rom, 282 str. z obrazem tytuł, 
tylko 18 sgr.!! — Beatrice Cenci, die Gräuelthaten und Polter im 16 Jahrhundert, 2 
grube tomy z obrazem, zamiast 3 tal. tylko 35 sgr.! — Bulwer’s beliebte Romane, 

, najl. niem. wyd., 30 części, format klas., bardzo eleg. wyd. 2 tal.! — 1) Göthe’s
ś ausg. Werke, wydanie oryginalne Cotty, SO tomów, 2) ßurmeister’s Geschichte dar

CáUWCVild* akademik, mogący
chłopców przyspo­

sobić, co najmnićj, do tercyi, życzy 
sobie zaraz przyjąć miejsce. Oferty 
przyjmuje Klisp. Dz. Pozn. pod 
Xr. 3573. (3572)

GUWEKNER ner, poszukuje
miejsca od 1 lipca w Księstwie lub Króle­
stwie. — Łaskawe oferty sub. A. Z. 4® 
Pleszew post, restante« (3548)

Abituryeut Polak, biegły w języku nie­
mieckim, życzy s.bie natychmiast przyjąć 
obowiązki nauczyciel® domowego 
w Galicyi lub w Królestwie Polskiem. O ła­
skawe oferty uprasza się pod literami: W. 
8. R. 35 poste restante Poznań.

z . . , o z i Schöpfung, sławne dzieło z 100 obrazami, oba razem tylko 2} tal.! — Egyptische Ge-
Bilety po U/gsbr. nabyć można w nadwornym handlu muzykaliow u pp Bothtgo : j,eimnisse>4Theile mit über 1200 bewährte Geheim- u. Sympathie mittel, 40 sgr.! rzad- 

VnAA cÖTnm+h’php. WpAp. knmnlp.tnp. linst, rnwanft wvdai

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych okazała się w dniach 20 i 
21-go kwietnia rb. przewyżka dla niektórych 
zastawnych dłużników. (2998)

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
2880 aż do 4918 wzywamy niniejszem aby 
najpóźniej do

czerwca 18^4
zgłosili się do tutejszej miejskiej kasy lom­
bardowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewyżkę pozostającą 
po potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów w 
przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta sto­
sownie do przepisów do miejskiej kasy ubogich, 
a rewers zastawu wraz z prawem dłużnika 
zastawnego upadnie.

Poznań, dnia 16 maja 1874.
Magistrat«

i Bocka. Cena kasowa dla osoby po 10 sbr.
Programy u kasy za opłatą dowolną.
Zapraszamy uprzejmie na koncert.

Zarząd miejscowego Stowarzyszenia fundacyi cesa­
rza Wilhelma dla niem, inwalidów w mieście Poznaniu.

Kirs eh stein, M. Cohn.
aptekarz, 

zastępca przewód.

Obwieszczenie.
Przy magistracie miasta Poznania obsadzo­

ną ma być zaraz posada pfntnego ra- 
dzcy miasta z pensyą roczną 1500 tal. 
na lat dwanaście. (3471)

Ubiegający się o posadę tę zgłosić się winni 
do podpisanego do dnia 15 lipca rb. 
Przewodniczący w radzie repre­

zentantów miasta Poznania, 
podp. Filet,

radzca sprawiedliwości.

Obwieszczenie.
Organista p. lleinilg ofiarował miej­

skiej kasie ubogich znaczną należytość i 
czuiemy się zobowiązanymi publicznie to 
ogłosić. (3601)

1 Miejska deputacya ubogich.

Obwieszczenie.
Pani Jeanetta Hera przesiała nam 

po śmierci męża p. Samuela Herza, 
w naszych sprawach zarządu ubogich za­
służonego, znaczną sumę do podzielenia 
pomiędzy ubogich religii chrześcijańskiej 
z tem nadmienieniem, iż ubogich religii ży­
dowskiej sama uwzględniła. (3600)

Czujemy się zobowiązanymi o tem do­
nieść obywatelom.

Magistrat.
Obwieszczenie.

Potrzebne do budowy wychodka na nieru­
chomości szkolnej na Małych Garbarach 12 
roboty i dostawy w ogólnej sumie 800 tal. 
mają przez submisyą być wydane a reflektu­
jący na to zecbcą swe opieczętowane oferty 
z napisem: „Oferta subinlsyjna na 
budowę wychodka na niern- 
elntmoiścl szkolnej łlałe Garba­
ty Nr. 13“ podać do d. 80 mb. do 12 
godziny w biurze budowniczem Ratusza, gdzie 
od dnia 22 mb. warunki submisyjne wyłożone 
będą do przejrzenia w godzinach służbowych.

Wyższe i późniejsze podania uwzględnione 
Die będą. (3586)

Poznań, 19 czerwca 1874

Magistrat.

si$

Polką w młodym wieku z dobrem wy­
chowaniem, znająca język franc. niem. i muzy­
kę pragnie przyjąć każdego czasu miejsce jako

nauczycielka
do początkujących dzieci ile możności panienek 
Ądres pod lit. J. R. Ł. poste Fest. 
Żerków. (3571)

Młody, uzdolniony człowiek, 
który ukończył gimnazyum, poszukuje 
miejsca (3569)

nauczyciela domow.
z przyczyn od niego niezależnych. 

Bliższa wiadomość w biurze Dz.
Poznańskiego.kość. — 1) Schiller’s sämmtliche Werke, kompletne ilustrowane wydanie, z 

g®^,obrazami ulubionych artystów, 2) Oettinger’s Geschichte, tom ozdobny z złotym 
brzegiem, 3) Das Buch der Welt, das Goldene, najulubieńszych pisarzy, 490 stron, 
z wielu stalorytami i illustracyami itd., wielki format, eleganckie wydanie, wszystkie 
3 dzieła razem tylko 2J tal.! — Allgemeine Weltgeschichte der alten und 
■neuen Zeit bis Ende 1867, w 4 grubych tomach z obrazami ,i mapami tylko, 58 sgr.! — 
Historische Charakterbilder, sceny z historyi świata, 3 tomy, z 54 wizerunkami, 
tylko 1 tal.! — Das Reich der Luft, przyrodnicze dzieło obrazowe, 432 stron tekstu 
z około 300 obrazami, wielka 8ka, 28 sgr.! — Hogarth’s sämmtliche Werke, naj­
kompletniejsze niemieckie wydanie ozdobne z 94 wielkiemi stalorytami wraz z obja­
śnieniem Lichtenberga, tylko 4 tal. 28 sgr.! — Grosser Anatomischer phisiologischer 
Atlas von dr. Baumgärtner, z 46 stalorytami, częściowo kolorowanemi, w 4ce po­
dłużnej, wraz z tekstem, tylko L) tal.! — 1) Der Hausfreund, Roman- und Novel- 
len-Sammlung etc. 3 roczniki z 15 stalorytami, 2) Geschichte Napoleon’s 1. und der 

i grossen Armee, sławne dzieło Segur’a, w 2 tomach, oba razem tylko 1 tal.!
_ , „ 7- i j z i.,,,!»' Dresdener Gallerte-Album, 24 fotografii w eleg. albumie 2 tal.! — Die Welt in
Z powodu przeprowadzenia się p. barona Paleske sprzedawać uęaę Bilderjl -o staloryt. najsławn. mistrzów, w eleg mapie z bogatem złoceniem, razem 

w czwartek dnia 25 m. b. przed południem od 9 a po południu od 3 godzmy za x englischer historischer Romane, übersetzt von Dr. Bärmann, 21
natychmiastową zapłatę w gotówce przy Młyńskiej ulicy Nr. 26 na parterze , ardzQ rubych tomów 8ce, cena sklepowa 28 tal. za tylko 2J tal.! — Bibliothek 
pańskie meble jako to: wiedeński garnitur pluszowy składający się z «a;' engligcher historischer Romane von Ch. Lever, po niem., 118 części, tylko 3 tal.! — 
napy, 2 foteli i 6 krzeseł, zwierciadła, stoły z marmurowemi piatami, francuskie «ranki Bibliothek schwedischer historischer Romane von Ridderstad, 408 części, 3 tal.! - 
1 portyery, rzeźbiony antyk, bufet, 12 takich samych krzeseł, Pateuto*any| waiter Scotfs 15 Romane, po niemiecku w 15 grubych tomach, 51 tal. — Ale- 
stół do rozciągania, 2 szafy, stół damski do pisania, 2 orzechowe; xander Dumas Romanę, po niemiecku, 50 tomików lą tal.! — Thackaray’s so be- 
łożkh, z materacami na sprężynach, urny walnie z piatami marmurowemi, szeslong, krzesła, ljeb(;e ßon)ane niemiecku, 85 części, tylko 2.1 talara! — George Sand’s

i... o o «z- ,4» a .» Bomane, go tomików, 55 sgr.! — Gallerie interessanter Criminal-Geschichten
1 t. d. i t. d. alter und neuer Zeit, 2 tomy 1 tal.! — Die Jungfrau von
Orlean.«, frei nach Voltaire, wielka 8ka, 1 tal.! (stare i rzadkie). — Shakespeare’s 
complete works, (po ang.) kompl., w 37 częśc. 1 tal. (Wartość 4 razy więk.) — Illustr. 
Naturgeschichte aller Reiche, in 3 starken Bänden, z przeszło 1OO9 obraz, wier- 
nemi, tylko 50 sgr. — Illustrirtes Haus- u. Wirthschaftslexikon, . Conversa-
tions - Lexicon, dla życia praktycznego, 68 poszyty, wielki format leksyko­
nowy, z około 1OOO ilustracyami, komplet, od A—Z, tylko 4 tal.! — Gehet 
me Geschichten Europäischer Höfe, 10 tomów, (rzadkie i poszukiwane) 5 tal. 1 (bar 
dzo zajmujące dzieło). — 1) Mühlfeld’s berühmte Geschichte . der Jahre 1848 — 68,
2 grube tomy, 2) Boccaccio’s Deeameron, z ilustracyami, oba razem 2 tal.1 — 
1) Dr. Zimmermann’s Weltgeschichte für Damen, 2 części, wielki format, z stało 
rytami, 2) dr. Webers Geschichte d. neusten Zeit 2 części, w. 8-ka, z wielu obraz., oba 
sławne dzieła razem ł| tal.! — 1) Moderne Sünden, 3 tomy, 2) Crebillon’s Sopha, oba 
razem tylko tal.! — Grazien-Album, 24 fotografie w eleg. albumie z pozłoć., 2 ta).! — 
Der persönliche Schutz, w. 8-ka z obraz., opieczętowane, 1 tal. 1 — Geschichte 
des Rabbi Joschna Ben Josef Hanootzri, genannt Jesus Christus. Jedyna pra­
wdziwa historya w. proroka z Nazaretu, w wielkiej ósemce , tylko 1 tal. (bardzo 
rzadkie i nader interesujące.) — Das entsiegelte Buch der grössten Gehei­
mnisse, Offenbarungen etc. von Dr. Zimpel (opieczętowane) 24 sgr,! -— Das 6te 
und 7te Buch Moses, tajemnice nad tajemnicami, to jest sztuka zaklinania du­
chów, wierna w słowach i obrazach, podług starego rękopisu papieża Grzegorza, po 
niemiecku z więcej jak dwudziestu tablicami, w raz z ważnym dodatkiem (bar­
dzo rzadkie i nader zajmujące,)tylko 3 tal.! — Unterhaltungs-Bibliothek interessanter 
Romane, 48 tomów w 8-ee, zamiast 6 tal. tylko 45 sgr.! — Eros, Wörterbuch der Liebe,
2 grube tomy, A — Z, 2| tal. — Das 7 mal versiegelte Buch der grössten Ge­
heimnisse [sławna] 1 tal. — Dr. Heinrich, die geheime Hülfe für alle Geschlechts­
krankheiten, opieczętowane, 1 tal.1 — Dr. Rozier, Die Heimlichkeiten und Ge­
schlechtsverirrungen beider Geschlechter, 1 tal.1 — Paul de Kock’s J2 humori­
stische Romane, illustr. wydanie ozdobne, 12 tom., format klasyków, z około 50 obrazami 
3| tal.! — Dr. Lawes Physiologie des Weibes, (kobieta jaką jest,! zajmujące, wielka 
8ka 1 tal.! — Casanova’s Memoiren, jedyne najlepsze, kompletne, ilustrowane, 
niem. wydanie, w ił wielkich tomach w 8ce, z przeszło 50 obrazami, tylko 6 
tal. 28 sgr. — Casanova, Memoiren, kompletne niemieckie wydanie, bez ilustracyi,

jw tomach w 8-ce, tylko 4 tal. 28 sgr. — Chevalier Eaublas Abenteuer.
! psze niemieckie ozdobne wydanie w 4 tomach, z miedziorytami 
i tal.! — Inne wyd. tylko 40 sgr.! — Neuer Venusspiegel (opieczętowane) 25 sgr.!..—
3 Gedicht-Sammlung, każdy eleg. opr. z brzegiem złoconym, razem 1 tal. — Hacklän-
der’s Hausblätter, sławne romanse oryginalne w 4 wielkich grubych tomach, tylko 40 sgr. 
(Wartość cztery razy większa.) — Amerikanische Bibliothek, opis najinteresó- 
wniejszych historyi Indyan, przygód myśliwców, romansów, przypadków pomiędzy 
dzikimi i podróży po puszczach, stepach 24 wielkie tomy, 8ka, tylko 3 tal. 1 —
Amerik. Roman-Bibliothek Nr. 2 takie same lecz inne zajmujące dzieła obejmujące, 
34 wielkich tomów tylko 3 tal.! — Oba zbiory razem wzięte, tworzące najpiękniej­
szą bibliotekę na całą zimę do czytania, które w każdym domu znajdować się po­
winny, a więc 48 wielkich tomów w 8-ce razem tylko 5| tal.! Wartość
czworaka. . ~ (3550)

TANIE MÜZYKÄL1AÜ11
Neuestes Tanz-Album, für 1874, najulubieńsze tańce na fortepian, z obra­

zem, nader eleganckie, tylko 1 tal.! — Hamburger Tanz - Album No. 2, 
tak samo, jednak inne tańce zawierające, tylko 1 tal.! — Salon-Compositionen na 
fortepian, 48 najulubieńszych sztuk Aschera, Mendelssohna, Goldfreya itd.,
eleganckie, 1 tal.! — 40 Lieder ohne Worte, Mendelssohna-Bartholdy, Abt’a, 
Gumberta i t. d. itd., nowe elegan. wydanie w 4ce, tylko 1) tal.! — Des Pianisten 
Hausschatz, przepyszne kompozyoye salonowe przez Godfreya, Kafkę, Richard’a, A- 
scher’a i t. d., eleganckie, tylko 1 tal.! — Opern-Album, 12 (dwanaście) wielkich 
potpourris operowych na fortepian, (Hugenoci, Robert djabeł, Don Juan, Eaust, 

i Afrykanka itd.), za wszystkie 48 oper pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 tal.! —
! Opern-Album Nr. 2, także 48 innych ulubionych oper na fortepian zawierające 
j (Tannhäuser, Tell, Zauberflöte, Marta itd.), wydanie przepyszne, razem tylko 2 tal.!
I— Opern-Album Nr. 3 również 12 innych ulub, oper na fortep. zawierające, (Ei- 
! delio, Cyrulik, Łucya, Lunatyczka itd.) przepysznie ozd., razem tylko 2 tal. — 38 najulub. 
i tańców na fort., pojed. po 2| sgr., razem 1 tal.! — Der musikalische Hausfreund, 16 
najpiękn., najświetn kompozycyi salonow. na fortep., najulubieńsz.kompozytorów, tylko 1 
tal.! — Tanz-Album na skrzypce, tylko 25 sgr.! — Beethoven und Mozart’s sämmtl. 
(54) Clavier-Sonaten, eleg. pyszne wydanie in 4-to, razem tylko 2 tal.! — Schubert’s 
so berühmte 80 Lieder, z towarzyszeniem fortepianu, 24 sgr.:

Zasadą handlu od przeszło lat 30: Każde zlecenie wykonywa się 
natychmiast akuratnie w nowych tylko bezbłędnych egzemplarzach pod gwa-
rancyą. Udawać się przeto należy tylko wprost do księgarni eksportowej

Staudy.
dyrektor policyi, 
przewodniczący.

Himly,
asesor regencyjny.

radzca komisyjny, 
podskarbi.

Ii. Jaffe,
radzca miejski. _____

Wielka ankeya mebli i pianina.

mahoniowe szafy do garderoby, książek, sreber, bielizny, zwierciadła eleganckie, stół 
ilo pisania dla par.ów, rozmaite oryginalne obrazy pająk ze siekła i 
kandelaber, porcelanowe i inne figury, bronzowy zegarek,, regulator, marmurowe 
wazy, wielkie i małe dywany, dalej o 12 godzinie piękne (3611)

yolisaiulrowe pianino
fabryki w Berlinei.

'owyższe meble będą do obejrzenia dniem wprzódy. Pomieszkanie jest od 1 lipca 
b do wynajęcia.

Katalogi daje już od dnia 23 bm. podpisany komisarz aukcyjny bezpłatnie.

Katz, komisarz aukcyjny.
Sapieżyński plac Nr. 6.____________

Gazeta Toruńska,
pismo codzienne, poświęcone polityce, spra­
wom społecznym, literaturze, nauce i sztuce, 
wraz z tygodniowym bezpłatnym dodatkiem 
handlowo-ekonomicznem pod tytułem:

Nadwiślfiiiin,
przedsiębierze od przjszłego kwartału ulep 
szenia co do działu korespondencyjnego i 
odcinka. (3589)

0 popieranie przez jak najliczniejszy abo­
nament pisma, stojącego na straży interesu 
polskiego na kresach najwięcej na walkę wy­
stawionych, uprasza się Rodaków.

Prenumerata kwartalna na pocztach 
121/» sgr., w Austryi 2 złr. 621/2 cent.

1 tal.

Sekretarz domowy,
360

wzorów listów wszelkiego rodzaju, bi­
letów, zaświadczeń, rachunków, nadto 
najdokładniejszy zbiór wzorów kupie­
ckich wraz z teoryą o wekslach i pro­
wadzeniu ksiąg kupieckich. (3462)

Str. 320, cena 24 sgr.
poleca

Józef Jolowicz,
księgarnia w Poznaniu,

Rynek 74._______________

Technicum
Mittweida.

(Królestwo saskie.)
(3582)

Wyższa szkoła fackowaj
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd.j 
Plany nauk bezpłatnie przez dyrekcyą. - j 

Przyjęcie: 15 października.
— Nauka przygotowawcza bezpłatna. —|

Całkowita wyprzedaż
w Magazynie mód

E. Pomoriskiej
trwać już tylko będzie do dnia 15 lipca, poczem handel 

zwinięty zostanie. (3049)

Poznań, Wilhelmowska ulica Kr. 17. j

Doskonali krawcy robiący surduty 
spodnie znajdą natychmiast zatrudnienie. 

(3570) W. Tnamanii,
50 czeladników mularskich
biegłych w ¡murowaniu surowem (Rohbau) 
może się zgłosić u majstra mularskiego

(3599) Herrmann.
Hotel du Fiord potrzebuje parobka 

do koni. (3587)

Poszukujących umieszczenia
wszystkich branż umieszcza się. Biuro
Germania,“ Wrocław, Reuschestr. 52.
la dających umieszczeń, bez kosztów.

 (3443) 

3 pokoje, kuchnia itd.
do wynajęcia od 1 października r. b. Pia­
skowa ulica 1O.__________ (3603)__

Obszerny kram jest natychmiast przy 
Starym Rynku 18|19 do wynajęcia. Bliższe 
szczeg. u Benjamina Schoen. (3598)

Pomieszkanie umeblowane o difóch 
pokojach jess od 1 lipca r. b. do wynajęeia 
na ¡Piekarach Nr. 3. Hgie piętro, po 
prawej stronie. (3613)

W Dwa wielkie pię- 
kne umeblowane pokoje
jeden takiż pokój osobny lub wszystkie 
trzy razem są zaraz do wynajęcia 
Młyńska ul. Nr. 21. Bliższa wiadomość 
na parterze. (3604)

Na 1 lipca i 1 października są
pańskie pomieszkania

przy Młyńskiej ulicy 26 do wynajęcia 
również i (3608)

_stajnie i remizy.
Podgórna ul. 12|13 są poillie-

szkasiśa do wynajęcia, ć3301)
Wodna ulica 31 są na 2 piętrze 4

pokoje, kuchnia i gabinet od 1 paździer­
nika r. b. do wynajęcia. A. Kunkel jun. 
___________________ (3553)____________

Wilhelmowska ulica 19 (Hotel de 
Romę) jest elegancko urządzony lokal 
handlowy wraz z przyległem pomie­
szkaniem natychmiast lub od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższe szczegóły Dzia- 

najle-’ łowy plac 8 na parterze. (3581)
tylk° 3 Pokój meblowany

na parterze natychmiast do wynajęcia. Pia­
skowa ulica Nr. 40. (3535)

BeRcyi tańca na wsi
na czas tegoro.znych wielkich feryi (przez 
lipiec) podejmie się pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami (3605)

Rockaekl, Poznań.
Wilhelmowska ulica Nr. 17.

Szanownej Publiczności Poznania do­
noszę niniejszem uniżenie, że w mieście tu- 
tejszem otworzyłem zakład muzyczny 
gruntownej i artystycznej ąry 
na fortepianie. Mieszkanie moje przy 
Wrocławskiej ulicy Nr. 18 na III. 
piętrze. Bliższe szczegóły przez statuta. Zgło­
szenia przyjmuję pomiędzy godziną 11—12 i 
5—6. Mam nadzieję, że jak w Berlinie zy­
skam sobie i tutaj rychło zaufanie. (3554)

Nauka nie odbywa się masami!

F. Wawrowski,
nauczyciel muzyki.

Tania kucharka
czyli

zbiór doświad. sposobów przyrządzania
potraw i ciast

przez (3461)

Braqueville.
Cena 15 sgr.

bziełko to polecam jako praktyczne 
i niezbędnie potrzebne w każdym domu, 
gdyż odznacza się nietylko akuratno- 
ścią w przyrządzaniu potraw, ciast itd. 
lecz i swą nader umiarkowaną ceną.

(Zamiejscowym posyłam frankoo- 
bzymawszy wprzódy należytość.)

Józef Jolowicz
Księgarnia w PoznaniuRynek Wr. 7-1.

ajnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!

Krakówka,
wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół_destylowana przez (2591)

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(2460) Dr. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

J. 15 u ssaka w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędz e.__________________

Szanownej Publiczności donoszę uni­
żenie, iż handel mimo śmierć mego 
męża A. 8a!C!eerl>ińskieg©, bez 
przerwy prowadzę pod tą samą firmą; 
ręczę

J. 1>. w llanihin^u.
Miejsce handlu teraz: Wexstrasse 6.

Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła i podatku.

usługę.

(3596)

nadal za dobry towar i skorą 
— Poznań, d. 20 czerwca 1874.

A. Szczerbińska.

Fabryka i skład machin agron. ,
Anerbach SS Boeder,

Wrocław, Matthiasstrasse Nr. 27b.
poleca

czterokonne młockarnie z wytrząsaczem słomy i aparatem do 
czyszczenia, 2 konne z wytrząsaczem słomy, znacznie ulepszone.

Młockarnie ręczne, żniwiarki, sieczkarnie, gnioto­
wniki owsa, śrotowniki i młyny, przetrząsacze siana i grabie 
do siana itd. Dostępne ceny pod gwarancyą. (3594)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 22 mb. rano

od 9 godziny sprzedawać będę za natychmia­
stową zapłatą w gotówce przy Sapieżyńskim 
piacu Nr. 6 rozmaite meble jako to szafy, 
stoły, kanapy, krzesła, komody, zwierciadła, 
dywany. (3610)

IŁatz, komisarz aukcyjny.
Aupój majowy, mesyńskie po­

marańcze I cytryny poleca
Jan Kerber,

(3615)______ 13 Wrocławska ulica Nr. 13.

Dobrze utrzymany fortepian
jest do sprzedania u. (3597)

Ben)amina Selioen,
Kozia ulica Nr. 15.

' Stare okna
do sprzedania Młyńską ulica 26.

(8607)



6
Swarzędzu Bydgoski tarą na konii
z IR nf-.anp.vami ncrrr- a •

zbytkowe i machiny
dnia 15 i 16 września 18 74,

BezpłatnieWarszawski magazyn obuwia II
męzkiego i damskiego

bogato w -wyk>orow© toxvary azs^-oj^a/liiTaKOiŁy n

przy Wlllielniowsfeiej ulicy Ar. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (2693» --

lila cierpiących na 
ruptiiry (3oos)

najstosowniejsze bandaże poleca

Robert Schreiber,
egzam. bandażysta. 

Fryderykowska ulica Nr. 2,

tylko za przysłaniem 2 sbr. na portoryum 
dostawia wyborną rzeczywiście książkę
„Dr. Werner’s neuester unfehlbarer Weg­
weiser zur Hilfe für alle Kranke und 

Schwache.“ — 7 wyd. (3100' 
r. Arndt, zakład nakładowy w Lipsku. 

Bezpłatnie
tylko za przysłaniem 2 sbr. na portoryum 
dostawiam sławne pisemko (3101)
„Dr. J. Stanley’s rasche, sichere und er­
probte Hilfe für Männer, welche durch 
Krankheiten, vorgerückten Alters oder durch 
eigenes Verschulden geschwächt, sich wieder 

zu voller Manneskraft stärken wollen.“ 
J. Arndt, zakład nakładowy w Lipsku.

Hipoteki
każdćj wysokości, zapisane bezpośre- ■<
dnio po Listach zastawnych, s 
kupuje pod przystępnemi warunkami

Bernard Rawicz,
________ W. Garbary Nr. 21. (3518)

£9ol>i*a wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

IWpDwa wielkie
drzewa Cyprysowe

(Cupressus sempervirens) w donicach 
bujnie rosnące, jedno 19 stóp wysokie 
drugie 15 stóp 9 cali są do nabycia 
w Dębiczu pod Środą. (3459)

EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyorn 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y et, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

* Handel szyb, szklarnia @

§ W. Kilińskiego i 8p. 8
• w Bazarze J
5 wykonuje wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprawy ga 2 obrazów, kolorowe okna do kościołów itd.
I przy skorej i rzetelnej usłudze. (3579) q

Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal.

KKUMAI YZM>, 
istuij, 

Sewralflije, 
bisuje.

_*>**». Aúté.

DOZA POTRZEBNA 
UO PRZECZYSZCZENIA
S/fí¡¿£ SigKttAOĄC S/t SPAĆ Miody agronom,A DOZA POTRZEBNA 00 UTRZYMANIA 

W47ZAZT9Z? STOLCA A'
Pmw.ja JEDZ^^'
iulrnaiuja --------—ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko­
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. _______(19) ___

praktykujący trzy lata w większych gosp 
darstwach poszukuje od l-go lipca miejsc 
małemi pretensyami pod zarządem dziedzic

Poste restante Poznań S4.J
(3583)Obwieszczenie.

Końcem sprzedania przez plus lici, 
tandum znajdującego się (3479)

drzewa sosnowego,
na należących do probostwa Grodzi­
skiego, powiatu pleszewskiego, trzech 
parcelach boru w ogóle 155 mórg 53 □ 
prętów wynoszących, wyznaczony zo­
stał termin na dzień
£5 czerwca rfa.

o godzinie 2 po południu na probo­
stwie w Grodzisku.

Sprzedaż nastąpi albo parcelami, albo 
I tćż wszystkie trzy parcele razem.

Taksa i warunki licytacyi złożone 
są do przeglądu na probostwie w Gro 
dzisku; także parcele boru oznaczone 
kopcami i duktami każdego czasu mogą 
być przejrzane.

Kaucya wynosi 1500 takresp. 4000 tal. 
I Grodzisko, dnia 11 czerwca 1874.

Dozór kościoła,
X. Taczanowski.

Kapitały
r____ —_________________ ___________Wiesbadenie do wy­

pożyczenia na dobra rycerskie i wiejskie al pari jako też przy miernej stracie, aż do 50 
rakiego czysctgo dochodu od 8 lipca rb, Oferty z wykazem podatku gruntowego przyjmuje

Kygfr. Silbermann w Wrocław!«,
Goldene Radegasse 23. Proszę uważać na mój adres!_________________ <3595)

Zakład kąpielowyZalecane w słabościach gardła, chry­
pce, z ap a leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyiw gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją d ziała ni u mer k ury u s zu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom! śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

żonaty, który zarządzał samo­
dzielnie większemi majątkami 
a w tym względzie odwołuje 
się na rekomendacye odnośnych 
chlebodawców, poszukuje pó- 
sady tutaj lub ¡w Królestwie. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Kazimierz Neuman, 
Centralne biuro rekomendacyj­
ne, Poznań, Szkolna ulica 4.

Pomorski akcyjny bank hipoteca
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno 
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (3230)

(Francya, departament de 1’Allier)
Własność rządowa francuz.
Administr. w Paryżu, 22 Boulev. Montmartre.

Pora kąpielowa
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej | 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania. wszelkie dla uleczenia chorób żo-
łącłlŁa, vratrotoy, pęclio 
jrssfi, zs-vcrii?xx, cnlirzycy 
ędiabetis), clnn, iŁiiiiiionin etc. 
— codzień od 15 maja do 15 września; 
teatr i koncerta w kasynie, muzyka w par­
ku, czytelnia, salon dla dam, salon do gier, 
do konwersacyi, do gry w bilard. — Koleje 
ż el a z ne prowadzą do Vichy. (35)

Don!. Wieszczy czyn
Dolskiem poszukuje od 1 lij

ekonoma
nieżonatego. (356«

Co tylko wyszło 34 wyd. sławnej | 
w całym świecie, pouczającej książki

Der persönliche Schutz
doradzca dla ludzikażdego wie- 
k u przez Laurentius’». W okład­
ce opieczętowana.
Tysiąckrotnie doświ a dc z on a po- 

moc i kuracya (25 letnie doświad 
czenie! (1571)

słabości
płci męzkiój, cierpień nerwo­
wych itd. skutków wyniszcza­
jącej onanil i wybryków 
płciowych. — Do nabycia przez 
każdą księgarnią i w Berlinie od 
E. Cłotz Pod lipami 20, jako też od 
autora Hohestr. L i p s k. Cena 1 ’/3 tal.

Przed naśladowaniaini i 
wyciągami z mojej książki, — ma­
łemi pismami plugawemi, które 
pod tytułami Jugendfreund, Selbster- 
haltune i nodobneini ogłaszane

f Drewniane story 
? do rozciągania

poleca

| JanGottlieb 
5 Jaeschke,

i 1

Wrocław, Rynek 17
ł> Magazyn dla urządzeń 

domowych i kuchennych.
3 (3438)

Dominium Roszkó l
pod Jarocinem przyjmie zdatni
pisarza i elewi m 
gospodarczej

od 1 lipca. (356 pi

Pogorzelice (st. poczt.) sprzedawać bę­
dzie w dniu 6 lipca r. b. plus licitando 
następujące inwentarze:

1,5 koni,
1© wołów,
1 buliaja,

11 krów,
18 gzt. młodocian. bydła, 

500 owiec razem zdatnych 
do chowu.

Tak samo i inwentarze 
martwe, między temi mło- 

Ickarnia dwukonna Cegiel­
skiego i maszyna do sie­
czki etc. (3396)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Ząbów z Gutta-Perki, 
bardzo łalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie, gg

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont­
martre, 4.—Dostać moina : w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskieeo i Chróscisckiego ; w KIJOWIE

wskaże Adm. Di. Poz. pod Vr. 31 kc

Dominium Garzyn Ę
Lesznem poszukuje od 1 lij/,

rządKcy, “
kawalera. Interesenci zgłosić pa]
winni w llllill 24L 1>. lit. id< 
Poznaniu u portyerap 1 
Bazarze, Osoby tylko z J7 
brą rekomendacyą uwzględnij 
zostaną. (351 ¡yn
Wy kształcony leśnie; pć

’ Polak, wolny od wojskowości, k!Cr 
złożył egzamin rządowy, zdolny do 

'samodzielnego zarządu, obeznany 111 sej 
G miernictwem, oddający się z za nis 
) łowaniem leśnictwu a mało połowi czy 
r znajdzie miejsce bardzo korzystni pr 
. Królestwie Polskićm od l-go paźdi 

nika rb. lub wcześniej, bądź to 
'' naty lub wolny, w wieku lat 30 i 
* lćj. Interesenci zgłosić się mog?

15 lipca rb. z dołączeniem światli | 
. oraz z krótkićrn skreśleniem s, * 
zasad i poglądem na leśnictwo — 

•adresem: 11. »1. K. Kłoda’ 
poste rest. franco. (3j

Siodła , Kuferki 
podróżne

jako też wszystkie rekwizytu do konnej jazdy 
i podróży dla panów i dam poleca w naj­
większym wyborze, dobrej roboty i jak naj­
taniej (359Ó)

J. Latz, siodlarz, Rynek 10.

szczególnie wieczorem, dostałem w styczniu 
nagle tyle ciemnych plam przed oczami, że 
nie zadługo nie mogłem już poznawać pracy 
i w ogóle jasnego światła znieść nie mogłem.

Przez trzy miesiące ple mo­
głem wcale pracować. Krewna 
która przez użycie wody toale­
towej Stroińskiego przy pomo­
cy Boga uchroniła oczy swoje 
od zanlewidzenia, doradziła mi to 
lekarstwo. Po czterotygodniowém użyciu ta 
kowego spostrzegłem ubywanie plam a w 
miesiącu czerwcu mogłem zno­
wu pracować. (3580)

Ż własnego doświadczenia polecam wszy­
stkim wodę toaletową Stroińskiego.*)

Berlin, 18Ï«. [H. 21858]
Profesor v. Haustein.

♦) Woda ta toaletowa dla cierpiących na 
oczy, którą .»król. Mość Fryderyka 
Wilhelmn IV. osobiście leczyłem z 
najlepszym skutkiem i urato­
wałem z wielkiego niebezpie­
czeństwa a której i namiestnik 
Królestwa Polskiego jenerał 
feldmarszałek lir. Berg aż do 
śmierci z największym skutkiem używał, jest 
prawdziwa do nabycia flak, po 10 sgr. w 
Poznaniu przez W. Paulmanna, 

Wodna ul. 4,
Wrocław.

Stroiński Am Wäldchen 4.

KUŹNIA GMINNA
Zgrzebielce i szczotki 

do czyszczenia koni 
słomianki z kokosowe­

go włókna
łóżka żelazne, gwoź­

dzie drutowe
maszynki do kawy i do 

herbaty
tace mosiężne, kuchnie 

petroleowe (2584)
brzytwy, nożyczki, scy­

zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Dr. Behrend’a żolowe zakłady 
kąpielne w Kołobrzegu,

zakładem leczącym 1 pensyonatein dla 
:ostana w końcu maja. Wszystkie uzywa- 
r nawet kąpiele żołowe zawierające kwas wę 
nliausen. Inhalatorium dla chorych na gar- 
a pomocą elektryczności. — Nauka le- 

— Dom mieszkalny z około 20 pomieszkamam:
i wjuuiiitb a «.'»9»«»«aa 9
Otwarcie kąpieli morskich wpołowie czerwca.

Łaskawe zapytania przesyłać należy: do dyrygującego lekarza zakładów pana 
dr. Thótzel, pozasłużbowego lekarza sztabowego, lub do ich właścicielki, pani dr.Przeniesienie składu

Od 21 b m. znajdować się będzie 
handel mój cukru, kawy, korzeni, 
herbaty, wódek, najświeższych łakoci, 
odstałych win szampańskich, węgier­
skich," reńskich i francuskich z śnia- 
dalnią, składem piw i

Mr winiarnią "M
13 przy Wrocławskićj ulicy 13 w ka­
mienicy p. Batkowskiego. (3616) 
Polecam się nadal łaskawym względom. 

Z szacunkiemJan l< er ber.
Piękne, tłuste, gdańskie

flądry
odebrał (3592)

ByszardFischer,
naprzeciw zegaru pocztowego.

Szanownej Publiczności Pozna-, 
nia donoszę uniżenie, że przybyłem tu 
z moją

Behrend. . . . ,
Prawdziwa liołobrzegska sol Uąplelna jest

w zapasie. ___________________________
w zakładach tych zawsze 
[H. I277a] (2228) _

menazeryąI Ludwika Gehlen’a
¡regenerator włosów
! przywraca siwym i białym włosom 

pierwotny ich kolor bez farbowania.
I Świadectwa przedłożyć można. Cena 
j 1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

lani wili Glehleu,
IfrYzyer i konserwator włosów, 

Poznań. (1973)

Jak© wyborny
uwieńczony najpierwszemi nagrodami

MOSKWA WIEDEŃ

i że takową otworzyłem na Wowym Rynfen. Ponieważ posiadam najpiękw) 
parę lwów, tygrysa królewskiego, lamparty, hyeny, zebrę, żmije, krokodyle, zbw 
maitych rodzajów małp, bardzo pięknego afrykańskiego słonia itp., przeto jestem p 
nany, że Szanownej Publiczności zgotuję niejedną chwilę przyjemną. Ponieważ poh? 
tu tylko krótko potrwa, przeto proszę o liczne odwiedziny. Z poważaniem

W. Winhlei
właściciel menażeryt

Równocześnie polecam wielką rzadkość natury: konia tifryknńsU 
bez włosia. Skóra jego jest gładka, bez żadnego śladu włosu i elastyczn, 
guma. Koń jest piękny i wysmukły i godny polecenia każdemu lubownikowi koju; I

Byera cyrk ameryk
przybędzie w swój podróży do Poznania za pozwoleniem wysokiej w«

dnia 25 b. m. do fiościamt 
dnia 26 b. m. do Śremu 
dnia 27 b. m. do Kórnika

i dawać tam będzie wieczorem o 6 godzinie jedno tylko przej 
wienie. We wszystkich 3 miastach odbędzie się przy pomyśl’ 
powietrzu o 4 godzinie po południu

wielki galowy pochód po mieście
Otwarcie kasy na godzinę wpierw.

Ceny miejsc: 1 miejsce 1 tal. 2 miejsce * 
sgr. 3 miejsce 10 sgr.

I Wszystkie rachunki dla cyrku muszą najdalej do 7 g0“ 
być przedłożone kasie cyrku do wypłacenia. (^

Za dyrekcją agent gencralBJ
IB lii iii.

Kontrola rewizyjna:

Skład główny: Eryk i Karol Schneider, 
Eryk Schneider, Łignica. H. Hummel w

Wrocław.
Poznaniu.

Giesmansdorfskie
miodzie funtow.

I codziennie świeże, poleca en gros 
et en détail (3602)

Narodowe 
¡ Towarzystwo 
i żeglugi pa­

ro wéj.
iSePiail : Französische Str. 28. 
Szczecins Grüne Schanze la.40 tal. pr. Messing,w Poznaniu, Zamkowa ulica 2,

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI I UST

ICHY

Ilu Docteur DELABARRE
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